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Powinnością
każdego właścicie la  koni jest, p os iadać  m ej wytwórni:

Proszek dla koni przeciw kolkom
doswiad. i uznany jako najlepszy. Zam ów ienia  wys. odw ro tną  pocztą

M. MRUGQWSKI, Poznań, Św. Marcin 62
TOW ARZYSTW O GNIAZD SIEROCYCH.

T o w arz y s tw o  Gniazd Sierocych, które z dzieci sw ych  przygotowuje 
materjał na społecznych pracowników, dąży od początku sw ego  istnienia 
do zain teresowania swojemi pracami najszerszych w a rs tw  społeczeństwa, 
a  przedew szystk iem  ciała samorządowe.

S ta r a n i a  TGS. nie p o zo s ta ły  bez sku tku .  Z roku  na rok  budzi się c o ­
raz  w ię k sz e  z a in te re so w a n ie  i zaufanie  m ia s t  i se jm ik ó w  do p rac  TGS.

W  1920 roku 14 s a m o r z ą d ó w  udzieliło T G S. su b w en c j i  na  su m ę  m a ­
rek  110,546, w  n a s tę p n y m  37 s a m o r z ą d ó w  pop a r ło  p ra c e  TGS. su m ą  m a ­
rek  1,637,404. Na rok 1922 do dnia  20-go k w ie tn ia  z a d e k la ro w a ło  s w ą  po ­
m oc 49 s a m o r z ą d ó w  na  sum ę mk. 5,210,500.

Dzień każdy  prawie przynosi nowe zapisy na członków czynnych 
lub na członków założycieli.  Zakupujący miejsce w ieczyste  w  organizacji 
IGŚ. ma praw o dać T ow arzys tw u  na w ychowanie  swojego kandydata.
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L E O N  N IE W IA R O W IC Z

WEGETATYWNE ROZMNAŻANIE ŻYTA
T re ść  niniejszego ar tyku łu  s tanow i w  p ierw szym  rzędzie 

w y b ó r  m ateria łu , u żyw anego  z punktu widzenia hodowli 
ży ta ,  do w e g e ta ty w n eg o  rozm nażania , dalej opis techniczny 
robót zw iązanych  z. takim  rozm nażaniem , w reszcie  spos trze ­
żenia do tyczące  w e g e ta ty w n eg o  rozm nażan ia  oraz znaczenie 
jego w  hodowli.

W  hodowli indywidualnej ż y ta  w y ch o d z im y  i z po jedyń- 
czych  ziarn i z po jedynczych  roślin, czyli k rzów , a z po tom ­
s tw a  tak  pochodnego m ater ja lu  tw o rz y m y  elity.

W y c h o d z ą c  z po jedyńczych  ziarn, jako pedigree, m ów i­
my, że hodow lę p ro w a d z im y  lin jam i; w y c h o d ząc  z po jedyn­
czych  roślin, b ranych  rów nież  jako- pedigree, m ów im y, że 
p ro w a d z im y  hodow lę rodzinami.

Tw orząc  elitę z potomstwa, ty p o w y ch  roślin, stosujemy^ 
selekcję m aso w ą  ŵ  granicach  zachow an ia  pew n y ch  o d ręb ­
ności, tak m orfologicznych jak i fizjologicznych, t. j. z po tom ­
s tw a  bądź z ia rna  pojedynczego, bądź rośliny  pojedynczej 
tw o rz y m y  elitę, w  sk ład  k tórej w chodzące  rośliny cechują 
pew ne odrębności.

. C zy  w y chodz im y  z po jedynczych  ziarn, czy  też z poje­
dyńczych  roślin, dochodzim y w końcu do elit (biorąc rzecz  
technicznie). Elity, jak zaznaczyłem', m ogą b y ć  potom kam i 
jednego ziarna, t rak to w an eg o  jako  pojedyncze (pedigree),.
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i potomkami jednej rośliny, wybranej jako pojedyncza (pedi­
gree roślina).

Elity pochodzące z pojedynczych ziarn nazyw am y lin- 
jowemi; pochodzące z pojedynczych roślin — rodzinowemi.

•W pierwszym  roku po wysianiu ziarna pojedynczego 
otrzymujemy jako potomstwo całą roślinę (kierz). W  następ­
nym roku z ziarn takiej rośliny otrzymujemy cały szereg 
roślin, jako potomków jednego ziarna. W  trzecim dopiero 
roku możemy już u tw orzyć  elitę. Jeżeli będziemy brać po­
koleniami, to w pierwszym  roku z pojedyńczego ziarna o trzy­
mamy, jako jego pierwsze pokolenie, jedną roślinę. W  dru­
gim roku, z po tom stw a takiej jednej rośliny, otrzymujemy 
cały szereg roślin już jako drugie, pokolenie. Z połączenia 
w ybranych  przez nas roślin w śród takiego drugiego pokole­
nia w roku trzecim  otrzymujemy trzecie pokolenie — jako 
elitę linjową.

Z powyższego m ożemy wywnioskować, że, wychodząc 
z pojedynczej rośliny, już w  drugim pokoleniu możemy mieć 
elitę rodzinową.

Ziarna, przeznaczone na pojedyncze (pedigree), w ybie­
ram y z osobnika wydzielonego z potomstwa rośliny pojedyn­
czej. Rośliny pojedyncze, .z potomstwa których wydzielamy 
ziarna na pojedyńcze (na pedigree), są nam znane co do po­
chodzenia i przedstawiają materjał bezwarunkowo obiecujący. 
Więc ziarna dla hodowli linjami wydzielamy z pojedyńczych 
roślin.

P o  selekcji indywidualnej roślin, parę krzów z potomstwa 
pojedyńczego krza przeznaczamy na pojedyńcze; z reszty 
roślin, odpowiadających naszym  wymaganiom, tw orzym y 
elitę. Część ziarn z wyodrębnionych w pow yższy  sposób 
pojedyńczych roślin przeznaczam y do hodowli linjami.

W  takim wypadku, pierwsze pokolenie pojedynczej ro ­
śliny otrzymuje jednocześnie trzy  różne przeznaczenia 
w hodowli, mianowicie: jako material do zapoczątkowania 
nowych lihji, m aterjał dfj przedłużenia rodu rodzinnego i m a­
terjał elitowy, przeznaczony do rozmnażania rodziny (pierw­
sza elita).

W ięc do w egeta tyw nego  rozmnażania przeznaczamy 
pojedyńcze ziarna i elity, tak rodzinowe, jak i linjowe. Do 
w zrostow ego rozm nażania przeznaczamy takie elity, o k tó­
rych wiemy, że pod względem dziedzicznym przedstawiają 
materjał w yrów nany  i cenny pod' wzgl. wartości gospodarczej. 
Ziarn z pojedyńczych osobników (roślin) przeznaczonych do 
indywidualnej selekcji, ze zrozumiałych względów, w egeta­
tywnie nie rozmnażamy.

Część ziarn p ierw szego pokolenia, otrzym anych z ziarna
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pojedynczego, przeznaczam y do wysiewu do indywidualnej 
selekcji, a część do w egetatyw nego rozmnażania.

Z jednego ziarna możemy, przy stosowaniu w egety taw - 
nego rozmnażania, zebrać tysiąc ,i więcej ziarn; zazwyczaj 
w ystarcza  nasion i na działkę do indywidualnej selekcji i do 
wegetatyw nego rozmnażania.

Z powyższego wynika, że do wegetatywnego rozm naża­
nia używ am y m ateria l następujący:

1 — pokolenie pierwsze ziarna pojedynczego,
2 — elitę, utworzoną z drugiego pokolenia linji,
i 3 — elitę, utworzoną z pierwszego pokolenia rodziny,

Po wyświetleniu, jaki material, według klasyfikacji ho­
dowlanej żyta, używ am y do w egetatywnego rozmnażania, 
przejdziemy do opisu czasu siewu ziarn i czasu rozczłonko- 
w yw am a roślin, podamy sposób siewu ziarn i przejdziemy 
do opisu preparowania i sadzenia rozczłonkowanych roślin, 
następnie poruszym y kwestję  odległości między poszczegół- 
nerni działkami.

Materjal, przeznaczony do w egetatywnego rozmnażania, 
w ysiew am y około 35 dni wcześniej, niż materiał, przeznaczony 
do rozmnażania zw ykłym  sposobem. Tak w czesny siew jest 
potrzebny, ażeby rośliny należycie rozkrzewiły  się do czasu 
ich preparowania. Preparow anie  i przesadzenie uskutecznia­
my w okresie zwykłego średniego siewu żyta, stosowanego 
w praktyce w danej miejscowości.

0  ilebyśmy siew uskutecznili za późno, nie otrzymali­
byśmy należytego rozkrzewienia, a co zatem idzie, stracili­
byśm y na_ ogólnej ilości now ych roślin. Z przesadzaniem 
również nie m ożemy się opóźniać z obawy niedostatecznego 
z tej: racji zakorzenienia się i ewentualnego rozkrzewienia się 
przed zimą. Jeżeli użyjemy do rozczłonkowywania rośliny 
mniej rozkrzewione, lecz posadzimy ję wcześniej, to, aczkol­
wiek otrzym am y w sumie mniej roślin, możemy jednak racho­
wać na silniejsze ich rozkrzewienie się przed  zimą.

Z powyższych względów,, przytrzym ujem y się zasady, 
że lepiej jest użyć do preparowania  mniej rozkrzewione ro ­
śliny i wcześniej je wysadzić, niżeli więcej rozkrzewione 
i, wskutek tego, opóźnić przesadzanie.

1 rzyletnie doświadczenie wskazuje, że roślina przesa­
dzona jesienią wydaje w roku następnym mniej więcej tyle 
źdźbeł, ile miała pędów w jesieni. Rośliny rozkrzewione już 
przed zimą i krzewiące się jeszcze na wiosnę wydają  źdźbła 
z pędów^ przedzim ow ych; pędy wiosenne zazwyczaj są 
w uśpieniu, lub wydają  niedogony. Np. rośliny, preparowane 
bardzo wcześnie na wiosnę w  1919 roku, k rzew iły  się dosyć
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silnie, lecz w iosenne  p ęd y  nie s trze la ły  w  źdźbła . P ę d y  zaś  
jesienne p raw ie  w szy s tk ie  w y d a ły  dorodne kłosy*).

O tóż  p re p a ro w a n ie  roślin usku teczn iam y w  tak im  czasie, 
aby  do z im y zd ą ż y ły  dosta tecznie  się zakorzenić . Lepiej jest. 
jak już zaznaczy łem , z o b aw y  nadejścia w cześniejsze j zimy. 
w y sad z ić  mniej ro zk rzew ione  rośliny, aniżeli na raz ić  je, 
z racji n iedosta tecznego  zakorzenien ia  się na wymiarznięcie.

W ięc  skoro  sp o s trzeg am y  podczas  rozw oju , Iż m ożna 
w iększość  roślin ro zcz ło n k o w ać  na kilka części, p rzy s tęp u ­
jem y do rozsadzania . Z aznaczam  „w iększości" ,  g dyż  nie 
w szys tk ie  rośliny  jednakow o się k rzew ią  i nie w szy s tk ie  
rośliny wogóle u ż y w a m y  do p reparow an ia .  M ianowicie 
roślin n ikłych, cho rych  i z w yg lądu  'n ieobiecujących  do p rze ­
sadzania  nie u ży w am y .  Co się zaś ty c z y  roślin s łabo się 
k rz ew iąc y ch  to, jeżeli m ają  w y g ląd  zd ro w y  i obiecujący, 
nie b raku jem y  ich.

P rze jd z iem y  obecnie do opisu w y k o n an ia  siew u ziarn, 
p rzeznaczonych  do w e g e ta ty w n e g o  rozm nażania .

W ogóle  m a te r ia ł  p rzezn aczo n y  do  w e g e ta ty w n e g o  ro z ­
m nażan ia  w y s ie w a m y  po jednym, ziarnie w  k w a d ra t  
10 X 10 cm.

K aw ałek  poła, p rzeznaczony  pod taki zasiew , po up rze-  
dniem n a leży tem  jego przygo tow aniu , rozb ijam y na pasy  
m etro w e j szerokości.  D różki m iędzy pasami dajem y sze ro ­
kości pó łm etrow ej.  D ługość pasów  zależna jest od za jm o w a­
nej p rzes trzen i i ilości m ater ia łu , p rzeznaczonego  do w y ­
siewu.

P o  p rzy g o to w an iu  roli i rozbiciu jej na  p asy  zn aczy m y  
te ostatnie pod za s iew : znacznikiem  w  form ie  grabi o ośmiu 
zębach, odleg łych  jeden od drugiego na 10 cmi Do w y p ro w a ­
dzenia n a  pasie tak im  znacznikiem  p ro s ty ch  podłużnych linjl 
u ż y w a m y  zw y k łe g o  sznura.

*) P rzy toczone  doświadczenia by fy  przezemnie przeprowadzone 
w  w arunkach  klimatycznych gub. kijowskiej, pow. humańskiego, na stacji 
selekcyjnej „W erchn iaczka”. Jak by  się rośliny z ach ow yw ały  odnośnie 
krzewienia  się w  różnych porach roku i w  związku z tern, czy  w y d a w a ­
ły by  dorodne źdźbła i z pędów  przedzimowych i wiosennych, czy tylko 
z pędów  przedzimowych, gdyby  doświadczenie p rzeprowadzić  w  innym 
klimacie, trudno jest z gó ry  na pewno odpowiedzieć. Również trudno 
jest zadecydować, jak zach ow yw ały by  się w tych w arunkach  inne odmiany. 
Doświadczenie, k tóre  przytoczyłem, było  przeprowadzone z żytem Pet-  
kuskiem, raczej z linjami i rodzinami, pochodzącemi z żyta  Petkuskiego. 
Wogóle ca ła  treść niniejszego artykułu oparta  jest na doświadczeniach, 
p rzeprow adzonych  w  miejscowości wyżej wspomnianej.
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Oprócz tego, m am y zawczasu sporządzony szczegółowy 
w ykaz materiału, przeznaczonego-do siewu. W  wykazie ta ­
kim uwzględniamy następujące rubryki!: No. połowy, nazwa 
poszczególnych kategorii ziarm, ilość ziarn, daty — siewu i 
wzejścia, uwagi.

Do siewu jednego pasa potrzebne są dwie robotnice — 
jedna z jednej strony pasa sadzi pierwsze 4 rządni podłużne., 
druga 4 rządki z drugiej strony. Po posadzeniu na pasie jednej 
grupy ziarn, zabijamy palik z numerem potowym, odpowia- 
dającymi nazwie danych ziarn i t. d. Paliki zabijamy — sto- 
jąc tw arzą  do pólka — z lewej strony pólka tak, że pólko od­
powiadające palikowi w ypada  po prawej jego stronie.

Rozmnożenie wegetatywne
W ykaz  szczegółowy pojedynczych roślin.
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1 47 20 101 a 35 27 4
2 47 20 101 b 35 27 8
3 47 20 101 c 35 27 6
4 47 20 101 d 35 27 6
5 47 20 101 e 35 27 5
6 47 20 101 f 35 27 9
7 47 20 101 g 35 27 12 |l0/VIII 20/IX
8 47 20 101 h 35 27 6
9 47 20 101 i 35 27 5

10 47 20 101 j 35 27 9
11 47 20 101 k 35 27 9
12 47 20 101! 35 27 4
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28 200 30 112 a 40 30 5
29 200 30 112 b 40 30 5
30 200 30 112 c 40 30 6
31 200 30 112 d 40 30 6
32 200 30 112 e 40 30 7
33 200 30 112 f 40 30 9 10/VIII 20/1X
34 200 30 112 g 40 30 9
35 200 30 112 h 40 30 4
36 200 30 112 i 40 30 8
37 200 30 112 j 40 30 6
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Jak przed siewem ziarn, przeznaczonych do w egetyw ne- 
go rozmnażania, tak przed przesadzaniem i preparowaniem 
roślin, musimy odpowiednio p rzygotow ać  i rozbić pole i spo­
rządzić zawczasu szczegółowy wykaz.

P rzed  przesadzeniem roślin, przeznaczonych na pojedyn­
cze (pedigree), obliczamy, ile poszczególnych numerów ro­
ślin projektujemy preparować. Nasiennie, na podstawie tych 
danych i innych (patrz „Rozmnożenie w egetatyw ne  — w ykaz  
szczegółowy pojedyńczych roślin11), sporządzamy szczegóło­
w y  wykaz.

Dla elitt, bądź linjowych, bądź rodzinowych, czy też ro ­
ślin pierwszego pokolenia linji, szczegółow y w ykaz pozostaje 
ten sam, jaki był sporządzony przed siewem odnośnego ma­
teriału. Do takiego w ykazu  przedsiewnego dodaje się tylko 
adnotacje, ile roślin podległo preparowaniu, w  jakim czasie 
i na ile wogóle części.

Pole pod pojedyncze rośliny, przeznaczone do preparo­
wania, rozbijamy według, załączonego schematu I.

S C H E M A T  I.
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a) l in ja p o d s t a w o w a  —  b ró zd k a ,
b) linja p ro s to p a d ła  do linji p o d s ta w o w e j ,
c) l inja  ró w n o le g ła  z linją p o d s t a w o w ą ,
d) p rzec ięc ie  się  d w ó c h  linji o z n a c z a  m ie jsce  do sadzen ia ,
c) ro zm ieszczen ie  rośl in, za leżne  od ilości częśc i  p r z y  ro z cz ło n k o ­

w a n iu  m a c ie rz y s te g o  k rza .
Na schemacie tymi uwidoczniono, że dążym y do o trzym a­

nia poszczególnych pólek możliwie kw adratow ych. Zasadni­
czo rozbijamy każde pólko na 9 kw adracików  (kwadracik ró ­
wna się powierzchni 15 X 15 cm) i na nich w ysadzam y czę­
ści poszczególnych roślin, formując różne figury, zależnie od 
ilości tych części otrzymanych przy  preparowaniu.

Pole pod elity i pierwsze pokolenie linjii rozbijamy na pa­
sy szerokości 125 cm, Długość takich pasów zależna jest od 
rozporządzanej przestrzeni pola oraz od ilości i różnorod­
ności pod względem genetycznym wogóle materjału elitowe- 
go. Dróżki między poszczególnymi pasami posiadają 60 cm
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szerokości. P a só w  takich, obok siebie po łożonych , robim y 
tyle, ile w skazuje  nam' w y k a z  m ającego  się p rzesad zać  m a-  
terjału. P r z y  elitach rów nież  d ą ż y m y  do otrzym ania , po 
p rzesadzeniu  poszczególnych rodzin cz y  linji, pow ierzchni 
k w a d ra to w y c h .

Ody już m amy wyznaczone pasy pod elity znaczymy je 
znacznikiem:, w formie grabi o 8 zębach co 15 cm. Ostatecz­
nie pasy rozbijamy na kwadraciki 15 X 15 cm.

Z ałączony  tu schem at II w skazuje ,  jak takie pole w y ­
gląda. «

SCHEF1RT

7
P o  sporządzeniu  w y k a zu  ii należyte j  up raw ie  i rozbiciu 

pola m ożem y p rzy s tąp ić  do sadzen ia  roślin.
P oszczegó lne  rośliny w y ro s łe  z ziarn, p rzeznaczonych  

na pojedyncze, rozcz ło n k o w u jem y  na ty le  części, na ile to jest 
m ożliw e pod' w zględem  p rak ty czn y m . P o d  tym  w zględem  
dośw iadczen ia  w skazują, że nie na leży  zanadto  rozd rab iać  
roślin, g d y ż  w sku tek  tego bardziej cierpią, w porów nan iu  
z roślinami mniej, rozdrobionemi. Rośliny za wiele rozd ro -  
bione słabiej się k rzew ią  i w  sumie w y d a ją  mniej- źdźbeł do­
rodnych.

W ogóle  rośliny, w szczególności silnie rozkrzew ione ,  
tw o rz ą  sploty, czyli zwoje pędów  ściśle ze sobą połączonych. 
Zwoje b y w a ją  w iększe  i mniejsze. Ogólna ich ilość u poszcze­
gólnych roślin b y w a  różna. Ilość takich zw ojów  za leży  od 
stopnia i s:ły  dziedzicznej k rzew ien ia  się poszczególnych  ro ­
ślin, o raz  od kierunku i w y ró w n a n ia  pod w zględem  krzew ie- ,  
nia się u danych  rodzin lub linji. Poszczegó lne  sploty sk ładają  
się z  p a ru  lub kilku pędów  i, w w iększości w y p ad k ó w , zwoje 
są  w  w iększym  łub mniejszymi stopniu ze sobą połączone. 
Duże zw oje s tanow ią  n ieraz  p a rę  i w ięcej zw ojów  pomniej­
szych.
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Samo preparowanie, albo rozczłonkowywanie, wyko- 
nywujemy w następujący sposób. Obcinamy korzenie, zo­
stawiając przy  roślinach korzonki nie dłuższe nad 5 cm. P rz y ­
glądamy siię układowi zwojów. Po orzyjrzeniu się, jak są 
ułożone, rozryw am y  roślinę na części (zwojami), najpierw 
większe, a następnie mniejsze.

Ogólnie, jak już wspomniałem, nie należy zanadto roz- 
członkowywać, gdyż zbyt rozdrobone  rośliny bardziej cier­
pią wskutek takiej operacji i w następstwie słabiej się roz­
bijają  i krzewią.

Do preparowania (mam tu na myśli pojedyncze ziarna) 
używ am y rośliny, które, bez ujmy dla następnego ich roz­
woju, można podzielić nie mniej n 'ż  na cztery części. Robi­
m y  to z tych względów, Iby w następstwie w y tw orzyć  możli­
wie dogodniejsze warunki dla samoopylenia się.

Jak rozmieszczamy względem siebie poszczególne czę­
ści rośliny macierzystej — wskazuje schemat I.

Rośliny stanowiące elity zasadniczo dzielimy na 4-ry 
części. Te rośliny, których, według nas, nie w arto  dzielić 
na 4-ry części, preparujemy na dwie części i w ysadzam y 
zwykle na końcu pólka. Rośliny preparowane na cz te ry  
części sadzimy obok siebie w jednym rządku poprzecznym. 
W  ten sposób na zasadzenie jednego poprzecznego rządku 
potrzebne są dwie macierzyste rośliny (patrz schemat II).

Rośliny pochodzące z jednego ziarna, rozmnożone w je­
dnym roku przez podział rodzinnego krza, traktujemy jako 
jeden osobnik. Podział roślin na pewną ilość części i sadzenie 
tych części w podany wyżej sposób (w elitach) ułatwia ob­
serw ację poszczególnych roślin i, co zatem, umożliwia usuwa­
nie we w łaściw ym  czasie osobników niepożądanych.

P rz y  opisie przesadzenia roślin niie wspomniałem, czy 
podlew am y po przesadzeniu w  polu, lub nie. Obecnie nadmienię 
tylko, że podlewanie zależy od stanu pogody i wilgotności roli. 
Wiięc warunki lokalne wskazują same, co m am y robić w danej 
chwili.

W  kwestii odległości między poszczególnemi działkami za­
znaczam. że do jednej działki zaliczam wszystkie te rośliny, 
które otrzymują jeden numer połowy. Na schemacie II np. 
dwie p ierwsze działki pod literą e, zasadniczo stanowią jednę 
działkę, gdyż posiadają jeden numer połowy, pod którym 
wysadzono pewną jedną rodzinę.

Otóż odległość między poszczególnemi działkami (nume­
rami) zależną jest od przeznaczenia w hodowli danego nume­
ru, od stopnia pokrew ieństwa między roślinami, stanowiącemi 
poszczególne numery, od przestrzeni i figury pola, przezna-
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czonęgo pod tak ie  zas iew y , oraz  od bliższego lub dalszego 
sąs ied z tw a  ż y t  innych.

Ogólnie rzec  można, że im: bliższe pokrewieństwo^ łączy  
m iędzy  sobą poszczególne num ery , tern je bliżej w zg lędem  
siebie m ożem y w y s iew ać ,  i odw rotnie .  Jednakże, gdy  b a rd zo  
nam  za leży  na  zach o w an iu  pew n y ch  w ybitn ie  pożądanych  
w łaśc iw ości,  b ąd ź  fizjologicznych', bądź  m orfologicznych, 
u poszczegó lnych  num erów , a nie m am y  jakiegoś ustronia, k tó - 
re b y  dosta teczn ie  zabezp iecza ło  od obcoopylania, s tosu jem y 
sztuczną  izolację, np. budki z papieru  pergaminowego,.

P odaliśm y, jaki m ater ja l  u ż y w a m y  do w z ro s to w eg o  ro z ­
mnażania, m ów iliśm y o czasie i technice takiego rozm nażan ia  
—  pozostaje  nam  te ra z  w spom nieć o spos trzeżen iach  i o p rak -  
ty czn e m  znaczeniu  rozm nażan ia  w eg e ta ty w n eg o ,  z  punktu  w i­
dzenia hodowli ży ta .

W  r. 1919, na stacji se lekcyjnej w W erchn iaczce ,  pow. 
humańskiegO!, gub. kijowskiej, m iałem  pas  ż y ta  z po jedyńcze- 
mi z iarnam u posadzonem i jako pedigree. P a s  ten  w ynosił  
470 m  długości. Na pasie by ło  posadzone poszczegó lnych  nu­
m erów  —  pólek 122, tj., ile by ło  posadzone poszczególnych  
ziarn, w zględnie roślin, ty le  ra ch o w ało  się poszczegó lnych  
pólek. Pólka , czyli działki, b y ły  rozm ieszczone w  pasie co 
4 -ry  m  jedno od drugiego.

P a s  z w sp om nianym  po w y że j  ży tem  w y s ian y  b y ł  w  łanie 
pszenicy. R ozm ieszczenie tego  pasa  i odległość w zględem  in­
nych  ży t  uw idocznia  schem at III.
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a) tan ż y ta  folw arcznego,
b) pas z pojedyńczem i ziarnam i,
c) pojedyncze ziaria w egeta tyw nie  nierozm nożope,
d) pojedyncze z iarna w egeta tyw nie  rozm nożone, t
e) pas z żytem  seleksyjnem ,
i) poszczególne dziatki, w ielkości okoto m etra  kw adratow ego.
Z za łączonego  schem atu  w idzim y, że pas  z po jedyńcze­

mi ziarnam i ż y ta  miał z  jednej s t ro n y  rów nolegle  po łożony  
łan ż y ta  fo lw arcznego, a z drugiej rów nolegle  idący  p a s  z ży- 
term selekcyjnemu Ł an  ży ta  fo lw arcznego  b y l  oddalony 
o 2000 m, a pas z ży tem  selekcy jnym  o 45 m. Poszczegó lne  
pólka n a  pasie z  ży tem  selekcyjnem  b y ły  w ielkości mniej 
w ięcej m e tra  k w a d ra to w e g o  i odlegle jedno od drugiego o 8 rn. 
D zia łk i z pojedyńczem i ziarnam i b y ły  w y sad zo n e  jedna od 
drugiej co 4 -ry  m etry .  P ó lk a  (pa trz  schem at) oznaczone k r z y ­
żykam i s tan o w ią  po jedyńcze  n ie rozcz lonkow ane  rośliny, pól­
k a  s tan o w iące  k w ad rac ik i  (d) oznacza ją  poszczególne rośliny 
p re p a ro w a n e  n a  części.

Jak  w idać  rów nież  ze schem atu  III. i odnośnego opisu, 
w sz y s tk ie  pó lka  na  pasie z po jedyńczem i z ia rnkam i znajdo­
w a ły  się w  jed n ak o w y ch  w aru n k ach  pod względem; obcoza-
płodniania . . . .  .

O b se rw ac ja  pólek w  czasie kwitnięcia , nalewania^ się 
z ia rn a  i dojrzew ania , nad  roślinami n iep reparow anem i (na 
sch em ac ie  rośliny te są  oznaczone k rzy ży k am i) ,  w y k a za ła ,  że 
roś liny  te w  w iększości w y p a d k ó w  p raw ie  ca łkow ic ie  b y ły  
płonne. Na poszczególnych  k łosach  roślin  spostrzegało  się 
czasam i po kilka lub. k ilkanaśc ie  ziarn, to znow u inne kłosy 
tej sam ej rośliny  b y ły  albo zupełnie puste, albo m ia ły  po parę  
ziarn . S po s trzeg a ło  się też  sporo roślin ca łkow ic ie  pustych. 
A wogóle, po trząc  na n ięp reparow ane  rośliny, o d b ie ra ło  się 
w rażen ie ,  że są  one zbolałe, chore.

Z pó lek  z roślinami p re p a ro w a n em i na części wogole 
odb iera ło  się w rażen ie ,  że m ają one w y g ląd  zd ro w y ,  norm alny. 
P o szczeg ó ln e  pólka, w  zależności od ilości części sp rep a ro ­
w a n y c h  roślin, m ia ły  w y g ląd  różny. P ó lk a  o 2— 3 roślinach 
w y g lą d a ły  gorzej, w  porów naniu  z pólkami posiadającemi 
w ięce j  roślin. Najlepiej w y g ląd a ły  pólka-, k tó re  sk ład a ły  się
z 8— 9 roślin. .

Analogicznie z u jem nym  w y g ląd em  roślin  na  polkach, 
.szczególnie w  o k re s ie  ko ń co w y m  nalew ania  się ziarn, b y ły  
u jem ne i re zu l ta ty  plonu z iarna z ty ch  pólek. Z pólek nip., m a­
jących  lepszy  stopień za  w y g ląd  pod wzgl. zdrow otności,  zbie­
ra ło  się obfitszy plon ziarna, i odw ro tn ie .  W ogóle, z pólek 
o 2— 3 roślinach zbierało- się —  w s tosunku  do ilości źdźbeł — 
n ieproporcjonaln ie  n iższy  plon z iarna, w  po ró w n an iu  z pólka-
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mi, posiadającem i w iększą ilość roślin. W  poszczególnych 
w y p a d k ach  b y ły  jednak  pew ne odchylenia . N aprzyk ład ,  t r a ­
fiały się pólka o 5— 6 roślinach, z k tó ry ch  zbiera ło  się zniko­
m y  plon. albo b y ły  niektóre pólka o 2— 3 roślinach, gdzie 
w szy s tk ie  k łosy  b y ły  p raw ie  puste.

W  tern miejscu nadmienię, że odbierane w rażen ia  spo­
s trzeżen iow e podczas kwitnięcia  ż y ta  n a  pólkach, m ających  
po kilka lub kilkanaście roślin, w skazują ,  że na jw iększy  p ro ­
cent wogóle zapłodnienia następuje pom iędzy  roślinami, s ty-  
kającem i się m iędzy  sobą. Ż eby  p rze lo tny  pyłek, i to p ie rw ­
szy, trafił bezpośrednio  na znamię, musi b y ć  ro z w a r ty  kłosek. 
W  czasie kw itnięcia  ży ta ,  w y rzu can e  pylniki, 'opadając na dół, 
ro z tw ie ra ją  się tak, że do ro z w ar te g o  w  trakc ie  tern k łoska 
py łek  ich nie dostaje się. P y łe k ,  opadając, osiada, jeżeli n iema 
w iatru , na  kłoski lub k ło sy  najbliższe, jeżeli zaś jest w iatr ,  to 
unosi się dalej, lecz w  każdym 1 razie pew n a  część  pyłku opada 
w  najbliższem otoczeniu. Na te k łosy , k tó re  znajdują się 
w tym  otoczeniu —  czy  k łosk i ich są ro z w a r te  lub nie — 
część  py łku  osiada. Jeżeli są  ro z w a r te  —  p y łek  pada na  zn a­
m ię; jeżeli o tw ie ra ją  się później, najw ięcej jest szans n a  do­
stanie się  n a  znamię pyłku, k tó ry  osiadł na kiosku. Rozumie 
się, jeżeli na k łosku  w czasie  jego ro z w a rc ia  b y ł  py łek  i z in­
nej działki, to on rów nież  m oże się dos tać  na znamię. Lecz. 
w obec  p rzew ag i p y łk u  m iejscow ego, py łek  obcy, p raw d o p o ­
dobnie m a m ało  w idoków  n a  pow odzenie.

S postrzeżenia , wym ienione p rzed  chwilą, i obserw acja , 
ty c z ą c a  się rośli n pojedynczych  (n iepreparow anych) 1 takich- 
że roślin, lecz w eg e ta ty w n ie  rozm nożonych , po tw ierdza ją  
p rzypuszczen ia ,  że py łek  m iejscow y głów nie  zapładnia naj­
bliższe otoczenie. Dlatego, p raw dopodobnie ,  pojedyncze ro ­
śliny (n iepreparow ane) nie zap ładn ia ły  się wcale, g d y ż  p y ­
łek z poszczegó lnych  kłosów , w y rz u c a n y  z pylników, nie m a ­
jąc  w  sąs iedz tw ie  roślin, albo jeżeli n ie by ło  w iatru , opadał 
n a  ziemię, albo —  jeżeli był w ia tr ,  ca łkow ic ie  by ł p rzezeń  
unoszony, lub —  g d y  osiadał na kłoski te j sam ej rośliny, nie 
m ógł ostatecznie w y w o ły w a ć  zapłodnienia . N atom iast rośliny 
rozcz łonkow ane, w  szczególności na w ięk szą  ilość części, na- 
ogóf d a w a ły  zapłodnienie dostateczne. W y ją tk o w e  pólka
0 5— 6 roślinach, k tó re  sam e p raw n ie  nie zap ładn ia ły  się, m o­
g ły b y  być  dowodems sw oiste j  w łaśc iw ości  reag o w an ia  po­
szczególnych  roślin na  obcozapładnianie.

S tąd, zrozum iałem  jest dążenie w  p ra k ty c e  hodowlanej do 
u rządzan ia  poszczególnych  pólek m ożliwie k w a d ra to w y ch ,
1 z elitami i z pojedyńczemi1 ziarnam i w z ro s to w o  ro zm n aża ­
nem u

P ra k ty c z n ą  w ięc s troną  w e g e ta ty w n e g o  rozm nażania ,
* s
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z punktu w idzenia fizjologicznego — odnośnie pojedynczych 
ziarn — jest sam oopylanie się; gdyż jak widzieliśm y, rośliny 
pojedyncze n iepreparow ane praw ie wcale nie w ydaw ały.
potom stw a. .

Na tern miejscu zaznaczyć muszę, że jednoroczna onser- 
wacja, raczej doświadczenie, tyczące się samioopylania poje­
dynczych roślin w egetatyw nie rozm nożonych, jest n iew ysta r­
czające dla stanow czych wniosków.

Obecnie przejdziem y do znaczenia w zrostow ego rozm na­
żania z punktu w idzenia hodow cy praktyka, którem u chodzi 
o m aksym alny zbiór ziarn z poszczególnych jednostek hodo-
wlanych. . ,

D ążeniem  hodow cy, m iędzy innemi, jest, nie nagrom adza­
jąc zbytecznego m aterjału, dojść w jak najkrótszym  czasie do 
odm iany oryginalnej. Ażeby uczynić zadość takiem u dąże­
niu trzeba  mieć porów naw cze kryterjum  w artośc i hodow la­
nego m aterjału. P odstaw ą do takiego kry terjum  są  głownie 
pola porów naw cze. W  porów naniach m ożem y w ysiew ać 
poszczególny nasz m aterja ł tylko w ów czas, jeżeli m am y go 
większe ilości. K ilkakrotnie w iększą ilość nasienia z poszcze­
gólnych jednostek m aterjału  m ożem y w łaśnie o trzym ać przez 
stosow anie ido nich w egetatyw nego  rozmnażania;  W ięc, w ycho­
dząc z ziarna w zrostow e rozm nożonego, w porów naniu z z iar­
nem  rozm nażanym  zw ykłym  sposobem, otrzym ujem y w tym  
sam ym  roku mniej więcej czterokrotnie w iększą ilość nasion.

Otóż, stosując do hodowli ży ta  w egetatyw ne rozm naża­
nie, zaczynam y wcześniej szacow ać w artość  badanego m ate r­
jału pod względem  plonu ziarna, oraz w cześniej b rakow ać m a­
terja ł nieodpow iadający naszym  w ym aganiom  i w stosunko­
w o kró tszym  czasie — w porów naniu z czasem , zużyw anym  
przy  zw ykłym  rozm nażaniu — dochodzimy do ilości nasienia, 
m ającego znacznie rolniczo-gospodarcze.

Hodowla nasion w e W łoszanowie T -w a „Siew”'.

DR. EDWARD K O STEC K I ze  współpracownictwem  
TADEUSZA ZALESKIEGO
METODA STANDARDOWA W BADANIACH NAD  
WARTOŚCIĄ BURAKÓW W ŚWIETLE LICZB

M etoda standardow a, stosow ana przez w iększość pol­
skich hodowców p rzy  badaniach nad w artośc ią  buraków  cu­
krow ych w polach porów naw czych, polega na tern,, że w yniki 
uzyskane z badania różnych  odmian obliczam y w stosunku 
do w yników  odm iany przyjętej za miernik, czyli standard , 
a nie bezpośrednio.
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P rz y  dużej ilości odmian porów nyw anych i przy znacznej 
ilości powtórzeń, ma ta  metoda między innemi na celu unie­
zależnienie się-, od przypadkow ych  w pływ ów  na otrzym y­
wane wyniki, spowodowanych warunkami glebowemi, czasem 
siewu lub różnym s ta n e m . wilgotności roli. Z tych zew nętrz­
nych p rz y c z y n , wynikająca fluktuacja w uzyskiwanych w yni­
kach obciąża przypuszczalnie w1 równym  stopniu odmiany 
badane, jak i standard, wobec czego ich wzajemny stosunek 
do siebie jest wielkością bardziej stałą i bardziej miarodajną 
dla oceny odmiany badanej, niż stosunki liczb bezpośrednich 
uzyskanych przy współudziale różnych czynników ze- 
wnętrnych.

Praktycznie  biorąc, w ysiew am y działki s tandarowe co 
dwie lub trzy  działki z badanemi odmianami, z k tórych każdą 
p rzyrów nyw ujem y do dwu najbliżej niej położonych s tandar­
dów. Cztery powtórzenia stanowi „serję“, przyczem  serję 
rozpoczyna działka standardu, po której -  następują trzy 
działki odmian badanych, znów działka stardardu, znów trzy 
działki odmian badanych, standard, trzy  odmiany, standard, 
znów te same trzy  odmiany i znów, na zakończenie serji;, 
działka standardu.

Następną serję rozpoczyna działka standardu, po której 
następują nowe trzy  odmiany ltd.

P rz y  szesnastokrotnym  powtórzeniu, przyjętem  w za­
kładach hodowli roślin należących do Śp. ,,Udycz“, cz te ry  
serje, rozrzucone w różnych miejscach pola porównawczego, 
stanowią całość doświadczenia.

Zainteresowanych uzasadnieniem i techniką wyżej 
wzmiankowanych pól porównawczych odsyłamy do naszych 
odnośnych prac*).

Poniew aż świadomość granic ścisłości, z jaką pracuje 
hodowca, jest dla niego jednym z najdonioślejszych zagadnień, 
gdyż od tej wiadomości zależy powodzenie jego pracy  i uni­
knięcie niepożądanych iluzji i zawodów, postanowiliśmy 
w świetle liczb rozwiązać następujące pytania:

1. Jaki wpływ na ścisłość doświadczeń m a w badanych 
przez nas przykładach wielkość działki?

• 2. Co daje ściślejszą odpowiedź — pomiar bezpośredni, czy 
s tandardow y?

3. W  jakich wypadkach można zadówolnić się pomiarem, 
bezpośrednim;, a w jakich standardow ym ?

*) Dr .  E.  K o s t e c k i .  P o la  p o ró w n a w c ze  jak o  p u n k t w y jśc ia  d la  
hodow li i k o n tro li jej p o stęp u . W a rs z a w a  1912 r.

T a d e u s z  Z a l e s k i .  H o d o w la  b u ra k a  c u k ro w eg o  w  p ra k ty c e . 
B ib lio tec zk a  R o ln icza  nr. 40. W a rs z a w a  1914 r.
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4. Na jaką ścisłość pracy można rachow ać na polach po­
rów naw czych stacji w Udycziu (pod Humaniem,)?

Chociaż na trzy  pierwsze pytania  każdy w y traw ny  ho­
dowca nie zaw aha się dać odpowiedzi', a czw arte  ma tylko 
lokalne znaczenie, jednak, ponieważ nieznane nam jest licz­
bow e oświetlenie powyższych zagadnień w literaturze za­
wodowej, przeto przypuszczam y, że opublikowanie liczbo­
w ych wyników naszych doświadczeń może wzbudzić wśród 
hodowców pewne zainteresowanie.

W ychodzimy z założenia, że celem polowego doświad­
czenia jest danie możności wnioskowania o całości z pewnej 
części. Mówiąc inaczej, wyniki m ałych  działek, obsianych 
jedną odmianą, rozrzuconych po polu doświadczalnem, winny 
nam  dać odpowiedź na pytanie, jaki by łby  wynik, gdybyśm y 
całe pole obsieli tą  odmianą. P rzez  porównanie wszystkich 
odmian, wysianych na działkach porównawczych, winniśmy 
znaleźć odpowiedź na pytanie o ich wartości w stosunku do 
siebie.

W ychodząc z powyższego założenia, w Udyczu na polu 
fabrycznych buraków cukrowych, wielkości dz 100 ha, obsia- 
nemi -jedną odmianą, w równymi, głębokim; czarnoziemiu 
(120 cm), wybraliśm y równy kawałek, o powierzchni 
około 300 m wpoprzek rzędów i około 45 m  wzdłuż rzędów. 
Kaw ałek ten, nazyw any  w tej pracy  pole N I, rozbiliśmy na 
cz tery  pasy, idące wpoprzek rzędów, każdy 10-ciometrawej 
szerokości, z metrowymi odstępami pomiędzy sobą. Poza- 
tem,, każdy z tych pasów został podzielony na działki, posia­
dające 4 rzędy buraków 10-ciometrowej długości. Wobec 
tego, każda w, ten sposób utworzona działka posiadała figurę 
normalnej działki pola porównawczego, t. j. figurę wydłużo­
nego', w kierunku prostopadłym do ostatniej orki, czworo­
boku, przyczem dłuższa jego strona wynosiła 10 m,

, , ónejnat pola, ixr.i.ds.— — — — p—j — — — — — — —_£fl i d e
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a kró tsza 1.20 m. Każda działka została oznaczona num erem  
porządkow ym , począw szy od N 463 a kończąc na N 562. 
P lanik sy tuacyjny  tego pola przedstaw ia szem at N 1 (s. 176.)

Na przyległym- polu buraków  selekcyjnych był w ybrany  
drugi kaw ałek, oznaczony w niniejszej p racy  jako ' pole II. 
P lan sy tuacyjny  tego  pola jest zupełnie podobny do planu 
sytuacyjnego pola I, z t^  jedynie różnicą, że działki by ły  
o połow ę krótsze, t. j. m iały 5. m długości, pozatem  gęstość 
buraków  n a  rzędach w ynosiła 30 cm m iędzy poszczególnymi 
korzeniam i, czyli znacznie więcej niż p rzy  burakach fabrycz­
nych, sianych siewnikiem na polubi, gdy tym czasem  pole II
obsiane było  ręcznie, w k w adra ty  w odstępach ca 30 cm
korzeń od korzenia. Również na polu selekcyjnem , było w y ­
znaczone pole III, rozbite na 20 pasów w odstępach 60-cio-
centym . jeden od drugiego, posiadające jednak działki jedno­
m etrow ej długości, obsiane ręcznie, jak działki pola II.-

W  p racy  niniejszej uwzględnione są wyniki sumacyjne 
z pięciu działek pola III, łączonych w poprzed pasów. W obec 
tego form ow ały się de facto działki pięciom etrow ej dłu­
gości, zajmujące jednak 7.40 m b ieżących działek połączonych 
o ile policzym y w to dróżki. Tymczasem! na polu II działki, 
m iały faktycznie 5 m etr. długości.

Planik sytuacyjny w szystkich trzech poletek przedstaw ia 
poniższy szem at 2.

OH eniat Z.
P o l e  /

±38 _ ń l2

* 6,3 ±.a?

P n ie  b u r a k ó io ja b r
( m **o m a .A x g n o tc ijJ

Poie jeleJtcgjne.

5S

r
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W racam y do szematu I. Na każdym z czterech pasów, 
wskazanych na szemacie Nr. 1, oznaczyliśmy działki czterech 
serji porównywanych odmian fikcyjnych „a“, . „b“ i „c“ 
i działki standardowe „st“, bacząc, by standardy nie w ypa­
dały naprzeciwko siebie.

Jak wyżej zaznaczyliśmy, w szystk ie ' 3 pola były ob­
siane tylko jedną odmianą nasion fabrycznych, wobec czego, 
obrachowując wyniki z domniemanych odmian „a“, „b“ i „c“ 
w; liczbach bezpośrednich i w stosunku do .standardu i przez 
porównawcze zestawienie uzyskanych liczS, chcieliśmy zna­
leźć odpowiedź na interesujące nas zagadnienia.

W  innych zupełnie miejscach pola selekcyjnego, jak 
wskazuje szemat Nr. 2, był wydzielony kawałek drugi 
i trzeci, które zostały w ten sam sposób rozplanowane, tylko 
przy innych wielkościach działek, dla badań nad domniema- 
nemi odmianami „d“, „e“ i „f“ oraz „g“, „h“ i „i“ . '

Każda działka ze wszystkich trzech pól była osobno 
zebrana, oczyszczona, zważona, a rosnące na niej korzenie 
policzone i poddane badaniom na zaw artość cukru. P rzy 
określeniu cukrowości posiłkowaliśmy się wodną chłodną 
dygestją w miareczkowych kolbach Stifta 75.57 ccm, 
uzyskując miazgę praskami Wolskiego. Miazga była brana 
ze wszystkich bez wyjątku korzeni każdej działki, następnie 
jak najstarannej mieszana. Z każdej działki robiliśmy 5 analiz 
i dopiero ich średnią arytm etyczną braliśmy jako podstawę 
do dalszych obrachunków. Jest to zwykle przyjęty sposób 
określania cukrowości działek porównawczych na stacjach 
Spółki „Udycz“.

Poniżej (T. I) podajemy wyniki naszych badań działek na 
jednem z trzech wydzielonych pól, wraz z obliczeniem uchy­
leń standardowych. Przytoczenie liczb źródłowych uw a­
żamy za celowe nietylko dlatego, ażeby każdy mógł spraw ­
dzić podstawy naszych wniosków, , lecz również i dlatego, 
by, posiadając m aterjał wyjściowy, zebrany dużym trudem 
i kosztem, sam on mógł wnioskować w kierunkach naszą 
pracą nieobjętych. .Wyniki badań z pozostałych dwóch pól, 
pod postacią tablic, opuszczamy dla skrócenia rozmiarów 
pracy, znajdą je jednak czytelnicy w tablicach następnych, 
w formie -zestawień i obliczeń specjalnych.

W obec tego, że standard i t. zw. „odmiany" badane są 
indentyczne, przeto uchylenia od standardu wskazują jedno­
cześnie błędy naszych obserwacji, a mianowicie przy  dział­
kach 10-cio metrowej długości błąd ten, największy w> od­
mianie c, jako średni w yraz 16 powtórzeń, wykazuje 
0,1122% cukru.
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Tablica I. Porównanie standardowe „odmian“ a, b i c na polu I.
(Działki czte ro rzędow e, długości 10 m etrów , siew  m aszynow y.)

- 5 U r 5 ■ -’i *
(U .OJ ”2 T3 3 .£•0-0 u .S -d

N
r.

dz
ia

lk

N
az

w
ć

od
m

ia
n 'u  'O '■s'to je .2 o «a n 

— * u T3 C
ię

ża
i

10
0

bu
ra

kó

c  « t.a  to jo
IŁf  « c 
o t : 2  3 O w

' cl £ c-5 £  «e^ ^  S-* 
°  £  05 

-w Ś
re

dn
 

°/o 
cu

ki

uc
hy

le
ń 

od 
są

si
e 

st
an

da
r

Ś
re

dn
i 

uc
hy

le
ń 

od 
st

an

463 st 132 46,59 X 18,07 X
464 a 148 40,07 — 6,52 

+  0,34 } — 3,09 18,28 +0,21
-0 ,2 6 } —0,025

465 b 159 37,86 — 8,73
— 1,87 } — 5,30 18,56 +  0,49 

+  0,02 } X 0,255

466 c 147 40,41 — 6,18 
+  0,68 } -  2,75 18,54 +  0,47 

+0,00 } + 0 ,2 3 5
467 st 148 39,73 X 18,54 " X
468 a 138 40,94 +  1,21 

— 3,41 }■— 1,10 18,48 -0 ,0 6
—0,10

00oo

469 b 148 41,55 +  1,82 
— 2,80 } -  0,49 18,64 +0,10

+0,06 1 +0,08

470 c 150 41,27 +  1,54 
— 3,08 } -  0,77 18,60 +0,06

+ 0 ,02 | + 0 ,04
471 st 147 44,35 X 18,58 X
472 a 144 42,09 — 2,26 

—  4,03 3,145 18,38 —0,20
—0,04 /  —0,12

473 b 138 47,41 +  3,06 
+  1,29 } +  2,175 18,70 + 0 ,12  

4 0,28 } + 0 ,2 0

474 c 130 56,31 + 11,96 
-  10,19 } +11,075 18,40 —0,18

— 0,02 } —0,10
475 st 147 46,12 X 18,42 X
476 a 132 51,44 + 5,32 

+ 1,59 \+ 3,455 18,20 —0,22
+ 0 ,30 ! +0,04

477 b 135 52,22 + 6,10 
+  2,37 } +  4,235 17,55 — 0,87

—0,35 } —0,61

478 c 142 47,89 +  1,77 
— 1,96 | —  0,095 17,52 — 0,90

—0,38 } 0,64
479 st 131 49,85 X 17,90 X
489 st 141 38,23 X 18,60 X
490 a 144 39,24 +  1,01 

— 3,62 } -  1,305 19,18 +0,58
+0 ,26 J + 0 ,4 2

491 b 140 37,14 — 1,09
— 5,72 j  — 3,405 19,38 + 0 ,78  

+  0,46 | +0,62:

492 c 130 44,92 +  6,69 
-  2,06 |  +  4,375 19,02 +  0,42 

+  0,10 } +0,26
493 st 140 42,86 X 18,92 X
494 a 137 46,35 +  3,49 

+  4,98 | + 4,235 18,88 —0,04 
+ 0 08 ) + 0 ,02

495 b 139 42,37 — 0,49 
+  1,00 | +  0,255 18,82 —0,10

+ 0 ,02 } - 0 ,0 4

496 ć 146 41,78 — 1,08 
+  0,41 | — 0,335 18,52 —0,40

—0,28 } —0,34
497 st 146 41,37 X 18,80 X
498 a 126 49,05 +  7,68 

-r 9,32 | +  8,50 18,66 —0,14
—0,32 } —0,23.
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499 b 129 47,21 +  5,84 
+  7,48 )• +  6,66 19,02 +0,22

4-0,04 }  +0 ,13

500 c 146 38,01 — 3,36
— 1,12 } — 2 54 18,94 +0 ,14  

... 0,04 } +0,05
501 s t 148 39,73 X 18,98 X
502 a 128 46,09 +  6,36 

+  2,91 }: +  4,635 18,45 —0,53 
+  0,05 ! -0 ,2 }

503 b 132 45,61 +  5,88 
+  2,43 } +  4,155 18,15 —0,83

—0,25 ; - 0 ,5 4

504 c 126 46,35 +  6,62 
+  3,17 ) +  4,895 17,85 . — 1,13 

—0,55 ) —0,84
505 st 133 43,18 X  . 18,40 X
515 st 152 38,68 X 18,52 X
516 a 135 43,41 +  4,73 

— 3,64 } +  0,545 18,36 —0,16 
+ 0,42 ) +0,13

517 b 135 43,63 +  4,95 
— 3,42 } + .  0,765 18,58 +0,06

+0 ,64 ) +0,35

518 c 131 47,10 4- 8,42 
+  0,05 } +  4,235 18,18 —0,34

+0 ,24 ; —o,o5
519 st 132 47,05 X 17,94 X
520 a 147 43,95 — 3,10 

' — 3,44 } — 3,27 17,84 —0,10
—0,32 } —0,21

521 b 142 43,03 — 4,02
— 4,36 } — 4,19 18,12 +0 ,18

—0,04 ) +0,07

522 c 143 44,27 — 2,78
— 3,12 } — 2,95 18,22 +  0,28 

+  0,06 } +0,17
523 st 134 47,39 X 18,16 X
524. a 128 49,37 +  1,98 

— 4,20 } — b i l 18,14 —0,02
+ 0 ,28 ! +0,13

525 b 160 37,81 — 9,58 
-1 5 ,7 6 } — 12,67 17,96 —0,20

+ 0 ,10 } —0,05

526 c 157 40,19 — 7,20 
—13,38 } — 10,29 17,84 —0,32

—0,02 } —0,17
527 st 115 53,57 X 17,86 X
528 a 137 48,32 — 5,28 

+  1,81 } — 1,72 17,63 —0,23
-0 ,3 9 } —0,31

529 b 135 46,15 — 7,42
— 0,36 ) — 3,89 i7,56 —0,30

—0,46 } —0,38

530 c 134 42,09 —11,48 
— 4,42 } — 7,95 18,06 +0,20 

+  0,04 } +0,12
531 st 129 46,51 X 18,02 X
541 st 148 43,38 X 18,18 X
542 a 140 44,86 +  1,48 

— 2,53 } — 0,525 18,24 + 0 ,06
+0 ,32 ; +o,i9

543 b 132 49,17 -  5,79 
+  1,78 } +  3,785 17,84 —0,34

—0,08 } —0.21

544 c 140 46,21 +  2,83 
— 1,18 } +  0,825 17,86 —0,32

—0,06 } -0 ,1 9
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Dalszy ciąg tablicy I-szej.
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N
az

w
a

od
m

ia
ny

Il
oś

ć 
bu

ra
kó

w
 

na 
dz

ia
łc

e

C
ię

ża
r

10
0

bu
ra

kó
w

uc
hy

le
ni

e 
od 

są
si

ed
. 

st
an

da
rd

]

Ś
re

dn
ie

 
uc

hy
le

ni
e 

od 
st

an
d

Ś
re

dn
i 

% 
cu

kr
u

uc
hy

le
ni

e 
od 

są
si

ed
. 

st
an

da
rd

.

Ś
re

dn
ie

 
uc

hy
le

ni
e 

od 
st

an
d.

545 s t 142 47,39 X 17,92 X
546 a 126 50,16 4- 2,77 

—16,02 } — 6,625 17,58 —0,34
— 0,68 )  — 0,51

547 b 123 48,80 +  1,41 
— 17,38 } — 7,985 17,96 +  0,04 

- 0 ,3 0 )  -  0,13

548 c 112 53,31 +  5,92 
— 12,87 }■ -  3,475 18,12 +  0,20 

—0,14 j  +  0,03

549 s t 102 66,18 X 18,26 X
550 a 147 41,56 — 24,62 

— 8,21 } - 1 6 ,4 1 5 18,07 —0,19
+ 0 ,7 9 )  +  0,30

551 b 155 42,45 — 23,73 
— 7,32 }  — 15,525 17,38 —0,88

+ 0 ,1 0 )  -  0,39

552 c 123 50,16 — 16,02 
+  0,39 } — 7,815 17,27 —0,99 

— 0,01 ) - 0 , 5

553 st 132 49,77 X 17,28 X
554 a 140 48,64 — 1,13 

+  2,93 } 4- 0,90 17,18 —0,10
—0,72 } — 0,41

555 b 133 48,72 — 1,05 
4- 3,01 }  +  0,98 17,30 + 0 ,0 2

- 0 ,6 0 )  — 0,29

556 c 127 49,13 — 0,64 
+  3,42 } +  1,39 17,72 + 0 ,4 4

- 0 ,1 8 )  +  0,13
557 s t 133 45,71 X 17,90 X

1 ablic^i IV. Standa rdowe obliczenie cukr<iw ości dla
domniemanych odmian a, b, c, d, e, f, g, h, i.

Siew  m aszynow y, działki S ie w rę cz .w k w ad ., działki S iew  ręcz. w  kw ad., działki
10 m d ługośc i w 4 rzędy 5 m d ługośc i w 4 rzędy m etr. łączone po 5, rzędy  3

a b C d e f g h i

— 0,02 + 0 ,2 5 +  0,23 —0,05 - 0 ,5 7 —0,75 - 0 ,2 7 - 0 ,0 6 - 0 ,1 5
- 0 ,0 8 + 0 ,0 8 + 0 ,0 4 - 0 ,3 1 +  0,23 - 0 ,0 9 —0,18 - 0  02 -  0,12
—0,12 + 0 ,0 2 —0,10 —0,21 — 0,65 —0,43 — 0,03 + 0 ,2 3 + 0 ,6 0
+  0,04 —0,61 - 0 ,6 4 - 0 ,1 9 - 0 ,1 9 +  0,00 + 0 ,0 5 —0,03 + 0 ,1 6
+ 0 ,4 2 + 0 ,6 2 + 0 ,2 6 + 0 ,3 0 + 0 ,0 0 +  0,14 +  0,62 + 0 ,4 7 +  0,56
+ 0 ,0 2 - 0 ,0 4 —0,34 —0,24 = 0 ,1 6 - 0 ,5 0 — 0,43 + 0 ,2 6 +  0,45
- 0 ,2 3 +  0,13 + 0 ,0 5 + 0 ,0 9 + 0 ,1 6 - 0 ,9 4 +  0,19 +  0,21 - 0 ,2 6
—0,24 - 0 ,5 4 — 0,84 + 0 ,0 1 —0,35 - 0 ,5 7 —0,10 +  0,20 + 0 ,8 6
+ 0 ,1 3 + 0 ,3 5 —0,05 + 0 ,0 2 —0,02 + 0 ,0 2 — 0,71 —0,23 - 0 ,1 6
- 0 ,2 1 + 0 ,0 7 + 0 ,1 7 - 0 ,6 0 - 0 ,3 0 —0,24 —0,38 - 0 ,2 9 - 0 ,4 7
4-0,13 —0,05 —0,17 +  0,35 + 0 ,3 0 +  0,27 —0,62 - 1 ,1 2 —0,28
+ 0 ,3 1 —0,38 +  0,12 + 0 ,1 8 + 0 ,0 8 —0,21 + 0 ,2 6 —0,01 + 0 ,0 1
+ 0 ,1 9 - 0 ,2 1 —0,19 +  0,31 + 0 ,1 1 +-0,01 + 0 ,2 0 —0,38 + 1 ,8 4
- 0  51 —0 13 +  0,03 —0,57 - 0 ,6 9 - 0 ,5 5 +  0,00 +  0,11 - 0 ,0 8
+ 0 .3 0 —0,39 - 0 ,0 5 ‘ —0,12 - 0 ,1 1 + 0 ,0 6 + 0 ,3 8 + 0 ,5 0 + 0 ,21
— 0,41 —0,29 + 0 ,1 3 - 0 ,4 9 —0,41 —0,51 +  0,38 +  0,45 - 0 ,0 5

0,90+16 —0,936:16 —1,795:16 —2,52:16 —2,580:16 —4 ‘303:16 —0 , 65:16 + 0,3:16 + 3,1055:16
— 0,0566 — 0,0584 - 0,1122 — 0,1575 - 0,16125 — 0,2689 — 0,0406 + 0,01875 + 0,1941

O
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P o w y ż s z a  tab lica i następne p rzed s taw ia ją  zes taw ien ia  
cukrow ości i plonu obliczone s tan d a rd o w o  i bezpośredn io  dla 
dom niem anych  odmian a, b, c, d, e, f, g, h, i.

W o b e c  tego, że s tandard  i t. zw . „o d m ian y 11 badane  są 
identyczne, p rze to  uchylen ia  od s tandardu  w skazu ją  jednocze­
śnie b łędy  naszych  obserw acji,  a  m ianowicie p rz y  działkach 
10-cio m etro w e j długości b łąd  ten, na jw iększy  w  odmianie e, 
jako średni w y ra z  16 pow tórzeń ,  w ykazu je  —  0,1122% cukru.

P r z y  dz ia łkach  p ięc iom etrow ej długości i rę czn y m  siewie 
w k w a d ra ty ,  .najw iększe  uchylenie w y k a z a ła  odm iana 
f — 0.2689% cukru, t. j. więcej niż d w a  ra z y  więcej, niż 
w  poprzedn im  w ypadku .

M etro w e  k w a d ra to w e  działki łączone po pięć, w y k azu ją  
na jw iększy  b łąd  w- odmianie i, t. j. +  0.1941. Jes t  on m niej­
szy ,  niż p rz y  p ięc iom etrow ych  działkach poprzedn iego  p rz y ­
kładu, co p raw dopodobn ie  n a leży  p rzy p isać  w iększej p o ­
w ierzchni te renu  działek  łączonych , jeżeli się uwzględni 
dróżki 50 cent. p o m ięd zy  poszczególnemu działkam i1 p r z y ­
k ładu  trzeciego.

Tablica V.
B e z p o ś r e d n i e  o b l i c z a n i e  c u k r o w o ś c i  d l a  d o m n i e m a n y c h  o d m i a n  a ,  b,  c ,  d,  e ,  f,  t|. h, i.

Siew maszynowy działki Siew ręcz. w kwad działki Siew ręcz. w  kwad., działki
10 m długości w 4 rzędy 5 metr. długości w  4 rzędy metr łącz. po 5. rzędy 3.

a b C d e 8 h i

18,28 18,56 18,54 18,96 18,76 18,66 17,52 17,72 17,63
lg,48 18,64 18,60 18,20 18,08 18,22 17,34 17,51 17,40
18,38 18 70 18,40 18,74 18,75 18,92 17,29 17,57 17,93
18,20 17,55 17,52 18,40 18,48 18,38 17,64 17,56 17,75
19,18 19,38 19,02 18,54 18,50 18,54 17,90 17,75 17,84
18,88 18,82 18,52 18,20 18,50 18,56 17,33 18,04 18,22
18,66 19,02 18,94 19,08 19,03 19,00 18,20 18,23 17,75
18,45 18,15 17,85 18,44 18,34 18,04 17,80 18,12 18,77
18,36 18,58 18,18 18,50 18,20- 18,34 15,65 16,13 16,20
17,84 18,12 18,22 17,60 18,68 18,34 16,29 16,38 16,20
18,14 17,96 17,84 18,98 19,05 17,95 15,98 15,49 16,33
17,63 17,56 18,00 18,63 18,26 18,04 16,68 16,40 16,43
18.24 17,84 17,86 18,82 18,30 18,12 15,38 14,78 17,02
17,58 17,96 18,12 18,82 19,36 19,04 15,99 15,10 14,90
18,07 17,38 17;27 18,60 18,16 18,38 15,70 16,82 15,53
17,08 17,30 17,72 18,50 18,50 18,70 17,19 15,25 15,74

291,55:16 291,52:16 290,60:“ 297,01:16 296,95:16 295,23:16 267,97:16 268,90:16 271,7054:16
18,2219 18,2200 18,1625 18,5631 18,5594 18,4519 16,7481 16,8063 16,9816

Zanim p rzy s tąp im y  do szczegó łow ego  zbadan ia  liczb 
tablicy V i zes taw ien ia  jej z liczbami tab licy  poprzedniej, 
s tw ie rdz ić  m usim y silny w p ły w , jaki m ają  na  cukrow ość. 
bezpośrednio  oznaczaną, zew n ętrzn e  w arunki,  w  jakich w e ­
g e to w a ły  badane  buraki. S ad ząc  z u zy sk an y ch  liczb b ezp o ­
średnich, m o żnaby  sądzić, że buraki rosnące  na polach I, II i III
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n a le ż ą  do zupe łn ie  in n y ch  odm ian , g d y  ty m c z a s e m ,  do s ie w u  
b y ły  u ż y te  id e n ty c z n ie  te  s a m e  nas iona .

Tablica VI.
Standardow e o b liczen ie  plonu dla domniem anych odmian a , b, c , d, e , t, a, h, i._ _ _ _ _

Siew  m aszynow y, działki 
10 m. długości w  4 rzędy

Siew  ręcz. kwad., działki 
5 metr. długości w  4 rzędy

a b c d e f g h i
— 309 ------ 5 30 — 2,75 + 4,30 +11,03 + 2,44 + 1,24 -+ 3,04 + 1,69
— 1,10 — 0,49 -  0,77 “T 0,98 + 0,66 + 2,77 + 4,39 *4- 8,58 — 1,08
— 3,14 + 2,17 +  11,07 + 4,10 + 5,27 + 4,17 + 1,34 4* 1,45 — 0,58
+ 3,45 + 4,23 -  0,09 0,23 + 6,04 + 4,28 + 0,80 4 1,50 — 2,40

1,30 — 3,40 +  4,37 2,52 + 2,92 + 4,15 — 2,25 — 0,42 — 1,57
+ 4,23 + 0,25 — 0,33 ■ 0,09 1,75 + 1,49 + 1,14 + 0,75 + 0,56
+ 8,50 + 6,66 — 2,54 + 3,32 + 1,81 + 5,30 — 3,05 — 1,43 — 2,09
+ 4,63 + 4,15 +  4,89 — 4,40 + 6,07 + 3,45 — 3,90 + 3,56 — 3,07
+ 0,54 + 0,76 +  4,23 — 1,60 + 0,07 — 6,56 + 5,88 — 6,29 — 3,41

3,27 4,19 — 2,95 — 0,23 — 1,44 + 3,85 + 0,54 — 2,18 + 2,55
— 1,11 12,67 —10,29 +  10,04 + 0,72 — 0,98 + 2,19 + 0,87 ' + 0,24
— 1,72 ____ 3,89 — 7,95 — 0,86 +21,90 + 1,09 + 1,33 + 0,40 + 2,60
— 0,52 + 3,78 +  0,82 — 6,53 — 0,67 — 1,86 — 5,73 — 3,22 + 1,67
— 6,62 7,98 — 3,47 + 9,61 + 6,36 + 0,90 — 1,77 4 0,48 — 1,00

16,41 — 15,52 — 7,81 — 2,58 + 1,72 — 5,86 — 1,56 — 1,35 — 0,29
+ 0,90 + 0,98 +  1,39 + 1,40 — 0,14 + 0,91 ~ 0,67 — 3,21 — 1,38

— 1f ,035:16 — 3( ,445:16 — 12,185:16 +  14.395:16 + 6 0 ,605:16 + 1 5 ,565:16 - 0 076:16 + 2 534:16 ,583:16
1,0021 1,9028 — 0,7616 + 0 ,9 3 0 9 +:1,7878 ,2228 — 0,0048 - 4- 0,1584 — 0,4727

Siew  w  kwad., działki 
metr. łączone po 5, rzędy 3

Z p o w y ż s z y c h  liczb m o ż n a  w n io s k o w a ć  o zw ię k sz e n iu  
się b łędu  w  za leżn o śc i  od  zm nie jszen ia  dz ia łk i  i o d o d a tn im  
w p ły w ie  r ę c z n e g o  s ie w u  n a  ś c is ło ść  d o św ia d c z e n ia .

Siew  m aszynow y działki Siew  ręcz kwad., działki S iew  ręcz. kwad., działki
10 m. długości w 4 rzędy 5 metr. d ługości w  4 rzędy metr, łączone po 5, rzędy 3

a b C d e f g h i

40,07 37,86 40,41 39,40 45,26 44,07 55,10 56,90 55,55
40,94 41,55 41,27 59,80 56,55 51,09 60,90 65,09 55,41
42,09 47,41 56,31 48,75 53,06 45,47 60,62’ 60,73 58,69
51,44 52.22 47,89 50,00 48,46 49,51 58,42 59,12 55,22
39,24 37,14 44,92 44,44 46,11 39,48 54,77 56,60 55,45
46,35 42,37 41,78 48,00 46,79 52,08 55,33 54,94 54,75
49,05 47,21 38,01 51,40 42,08 40,37 51,82 53,44 52,78
46,09 45,61 46,35 37,69 60,46 39,65 51,87 59,34 52,70
43,41 43,63 47,10 38,52 43,96 45,19 68,07 55,89 58,76
43,95 43,03 44,27 40,00 38,15 41,40 60,70 57,97 62,72
49,37 37 81 40,19 43,21 41,70 45,19 62,83 61,51 60,89
48,32 46,15 42,09 38,87 49,35 46,73 60,92 59,99 62,19
44,86 49,17 46,21 46,27 53,00 44,41 57,52 60,03 64,93
50,16 48,80 53,31 43,80 44,70 46,81 58,74 61,00 59,51
41,56 42,45 50,16 45,71 50,00 48,90 59,52 59,72 60,79
48,64 48,72 49,13 43,64 45,58 43,82 58,65 57,11 58,94

725,54:16 711,13:16 729,40:16 I 719,50:16 765,21:16 724,17:16 I 936,84:16 939,457:16 929 34:16
45,3463 44,4456 45,5875 | 44,9688 47,8256 45,2606 | 58,5529 58,7161 58,0858
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Z tab licy  VII rzuca się w oczy, że w arunki,  w  jakich 
w e g e to w a ły  b u ra k i , ' bardzo  silnie z a z n a c z y ły  się na plonie 
poszczególnych  pól.

T ablica VIII.
Z e s ta w ien ie  uch y leń  s t a n d a r d o w y c h  i b e zp o ś re d n ich  dla cukrowości:  

d o m n ie m an y c h  odm ian  a, b, c, d, e, f, g, h, i.

Po le  I P o le  II Po le  III

a b C d e f g h i
P rz e c ię tn a  

c u k ro w o ś ć  
c a łeg o  p o la  . . . 1 8 , 2 2 7 9 1 8 , 5 7 6 9 6 , 8  0 2 6

P rz e c ię tn a  
c u k ro w o ś ć  
z 15 p o w tó rz e ń

U c h y le n ie  
od p rz e c ię tn e j  
c u k ro w o ś c i 
z c a łeg o  p o la  . .

18,2219 18,2200 18,1625 18,5631 18,5594 18,4519 16,7481 16,8063 16,9816

— 0,0060 — 0,0079 — 0,0654 — 0,0138 — 0,0175 — 0,1250 — 0,0545 +  0,0036 +  0,1790
U ch y le n ie  

od s ta n d a r d u . . — 0,0566 — 0,0584 — 0,1122 — 0,1575 — 0,1613 — 0,2689 — 0,0406 +  0,0188 +  0,1941

T ablica IX.
Z e s ta w ien ie  uchyleń  s t a n d a r d o w y c h  i 

d o m n ie m an y c h  cdm ian  a, b, c, d, e, f, g, h, i.
b ezp o ś re d n ich  dla plonu

Pole  I P o le  II P o le  III

a b C d e f g h i

P rz e c ię tn y  p lo n  
c a łeg o  p o la  . .  . 4 5 , 1 8 2 5 4 4 , 8 0 3 9 5 8 , 4 6 8

P rz e c ię tn y  p lo n  
z 16 p o w tó rz e ń

U ch y le n ie  od  
p rz e c ię tn e g o  
p lo n u  z c a łeg o  
p o l a .....................

45,3463 44,4456 45,5875 44,9688 47,8256 45,2606 58,5529 58,7161 58,0838

4- 0,1638 — 0,7369 V 0,4050 -f 0,1648 1 3,0217 +  0,4567 +  0,0842 +  0,2473 — 0,3850
U c h y le n ie  

od  s ta n d a rd u  . . V I , 0021 — 1,9028 — 0,7616 +  0,9309 +  3,7878 +  1,2228 — 0,0048 +  0,1584 — 0,4727

Już z tablicy VIII i IX w y s tęp u ją  dość w y ra źn ie  niektóre 
wnioski., dające się w yc iąg n ąć  z n ag rom adzonego  m ater ja łu  
l iczbowego naszych  dośw iadczeń , są  one jednak  jeszcze w y ­
raźniejsze p rz y  obliczeniu średnich z t rzech  dom niem anych  
odmian każdego poła, p rzez  co u zy sk u jem y  ścisłość odpo­
w iad a jącą  48-m iokro tnem u pow tórzen iu  każdego  z t rzech  
dośw iadczeń .
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Tablica X.
Obliczenie  średniej  cu k ro w o śc i  dla  w s z y s tk i c h  d o m n ie m an y c h  od ­

mian k a żd e g o  poszczegó lnego  pola.

Pole
O d­

miana

śred n ie  w y­
nik i oblicz, 
s tan d a rd o ­

w ego

średn ie  
s tandard , 

uchylnie 3 
odm ian łącz .

śred n ie  bez- 
p o śred . w y­

niki z ca łego  
po la

po szczegó l. 
w yniki bez­
p o śred n ie

uchylenie od 
średn ie j z 
ca łeg o  pola 
( s tanda rd  

ary tm etycz.)

ś re d n ie  uchy­
len ie  3 odm ian 
od p rz e c ię tn e j  
z c a łe g o  po la  

(od s ta n d .a ry t)

■ !
a
b
c

— U ,0566 
—0,0584' 
—0,1122

j -0 ,0 7 5 7 18 2279 |
18,2219
18,2200
18,1625

—0,0060 
- 0 ,0 0 7 9  
— 0 0654

0,0264

" 1 d
e
f

— 0,1575
—0,1613
—0,2689

J— 0 1959 18,5769 |
18 5631 
18,5594 
18,4519

—0,0138
- 0 ,0 1 7 5
—0,1250

j —0,0521

g
h
i

— 0 0406 
+  0,0188 
+  0 1941

|+ 0 ,0 5 7 4 16,8026 J
16,7481
16,8063
16,9816

—0,0545 
+  0,0136 
4-0,1790

|+ 0 ,0 4 2 7

Różnice
I—ii
I—III
II—111

standardowo
0,1202
0.1331
0,2533

bezpośrednio
0,3490 
1,4253 
1,7743

Tablica XI.
Obliczenie  ś redn iego  plonu dla w s z y s tk ic h  

każd eg o  poszczegó lnego  pola.

od standardu 
arytmetycznego  

0,0257 
0,0691 
0,0948

d o m n iem an y ch  odm ian

Pole
Od­

miana

ś red n ie  w y­
niki obliczeń 
s tan d a rd o ­

wych

średn ie  
uchylenie 

standarow e 
3 odm ian

śred n i w y ­
nik z ca łeg o  

po la b ez ­
p o średn i

poszczegó l. 
w yniki b ez­
p o śred n ie

uchylenie od 
średn ie j z 

ca łeg o  pola 
(od stand , 

ary tm etycz.)

ś re d n ie  uchy­
len ia  3 odmian 
od, p rz e c ię tn e j 
z ca łe g o  p o la  

(od  s ta n d .a ry t)

- 1

a
b
c

— 1,0U21 
— 1,9028 
—0,7616

J 1,2222 45,1825 |
45,3463
44,4456
45,5875

+0,1638  
-0 ,7 3 6 9  
+  0,4050

| - 0 ,0 5 6 0

■ i !

d
e
f

+  0,9309
+ 3 ,7 8 7 8
4-1,2228

} +1,9805 44,8039 [
44,9688 
47 8256 
45 2606

+0,1648  
+  3,0217 
+0,4567

| +  1,2144

1111
g
h
i

-  0,0048 
+  0,1584 
—0,4727

J—0,1064 58 4687 1
58 5529 
58,7161 
58 0838

+0,0842  
+  0 2473 
-0 ,3 8 5 0

0,0178

Różnice
I—II
I—Ul
II-III

standardowo bezpośrednio
.3,£027 0,3786
1,1158 13,2862
2,0869 13,6648

od standardu 
arytm etycznego  

1,2704 
0,0382 
1,2322

P r z y s t ę p u ją c  do w + c ia g a n ia  w n io s k ó w  z w y n ik ó w  licz­
b o w y c h  n iniejszej p ra c y ,  u w a ż a m y  z a  c e lo w e  p o d k reś l ić ,  że 
z b a d a n y c h  pól —  I, II i III sarnio w  sobie  p o s iad a ło  w zg lęd n ie  
n ie z n a c z n ą  p o w ie rz c h n ię ,  k tó rą  s t a r a l i ś m y  się w y b r a ć  jak 
n a j ró w n ie js z ą ,  a roś linom  n a  niej w e g e tu ją c y m  d ać  w a ru n k i  
je d n a k o w e g o  ro zw o ju .  N astępn ie ,  w n io sk i  d o ty c z ą c e  s ta n d a r -
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du arytmetycznego', t. j. uchyleń liczb bezpośrednich dla po­
szczególnych domniemanych odmian od przeciętnych takich 
samych wyników z całego odnośnego pola, stosują 
się wyłącznie do  naszych badań, w których cale pole, 
a właściwie wszystkie trzy badane pola były  obsiane ta 
samą . odmianą nasion. Jakby się przedstaw iały  wyniki 
uchyleń od standardu arytmetycznego, gdyby badania doty­
czyły rzeczywiście 9 różnych odmian nasion buraków cukro­
wych, z  tej pracy  wnioskować nie możemy.

W n i o s k i :  ,
I. W  badanych przez nas wypadkach, długość działki 

porównawczej okazała wielki wpływ, na ścisłość doświad­
czenia, mianowicie — nawet przy m aszynow ym  siewie, 
działki dziesięciometrowej długości dały, w porównaniu 
z działkami pięciometrowej długości, rezultaty  obciążone 
dwukrotnie mniejszym błędem.

II. Jeszcze mniejszym! błędem odznaczają się wyniki 
z pola III, gdzie powierzchnia obserwacyjna, miała z p rzer­
wami 7,5 m etra długości, lecz siew b y ł  ręczny w kw adraty . 
Tę większą ścisłość w porównaniu z polem I. czujemy się 
uprawnieni przypisać właśnie ręcznemu sposobowi siewu 
w kw adraty , t. j. właściwemu siewowi pól porównawczych, 
używanemu przez nas. W  tym1 w ypadku zmniejszenie błędu 
i w pionie i w cukrowości widać konsekwentnie przez po rów ­
nawcze zestawienie wyników z oceny domniemanych odmian 
a — g; b — h; c — i; gdy tymczasem, porównując wyniki 
a — d, b —  e, c — f, — widzimy tę samą konsekwencję 
w powiększaniu się błędów odmian d, e, f.

III. W e wszystkich trzech doświadczeniach, trak tow a­
nych oddzielnie, uchylenia liczb bezpośrednich dla poszcze­
gólnych odmian od przeciętnych wyników bezpośrednich 
z całego pola są mniejsze, niż uchylenia s tandardowe i to 
zarówno w cukrowości jak i w plonie.

Z tego wynika, że, jak w naszych przykładach, gdzie 
chodzi o zbadanie małej ilości odmian, dających się wysiać 
na niezbyt dużej i równej powierzchni pola porównawczego, 
bezpośredni rachunek daje ściślejsze wyniki niż obliczenie 
metodą standardową.

IV. W  wypadkach, gdzie pole porów naw cze zajmuje 
większą powierzchnię, którego części są od siebie chociażby 
tak odległe jak w  naszyrn wypadku pole II od pola III, obli­
czenie bezpośrednie nie daje zupełnie możności p rzeprow a­
dzenia: ścisłego porównania. Jak w tym  wypadku, z liczb 
bezpośrednich zdaw aćby się mogło, że chodzi ■ o zupełnie 
różne nasiona, aczkolwiek wiemy, że tak nie jest i że sposób
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upraw y i pielęgnacja na polach II i III były  jednakow e. 
W  tym  w ypadku m etoda standardow a daje odpowiedź znacz­
nie ściślejszą. Różnice II—III np. bezpośrednio w ynoszą 
1.7743% cukru i 13.6648 kg na 100 korzeni w plonie, gdy  tym ­
czasem  standardow o m am y do czynienia w tym  sam ym  
w ypadku z błędem. 0.2533% cukru i 2,0869 kg na sto korzeni 
w plonie. O czyw iście i takie wyniki nie mogą^ być .uważane 
p rzez hodowcę za zadaw alniające, ale poniew aż w tym  razie 
chodzi o tak m ałe działki, jakich _w praktyce hodowlanej nie 
stosujemy, m ożem y zadowolnić się stw ierdzeniem , że przy 
w iększych pow ierzchniach rozleglejszych pól porów naw czych 
m etoda standardow a daje wyniki znacznie ściślejsze niż
obliczenie bezpośrednie. , .

V. Specjalnie w naszych doświadczeniach, najściślejsze 
wyniki otrzym ujem y sposobem  obliczenia uchyleń od stan ­
dardu arytm etycznego, jednak, z przyczyn w y  łuszczonych na 
w stępie do wniosków, spostrzeżenia tego poza ram y naszych 
doświadczeń nie uogólniamy i praktycznego znaczenia 
w prak tyce  hodowlanej jemu nie przypisujem y. .

W  obliczeniach, zw iązanych z niniejszą pracą, był mi po­
mocny p. Bogusław* Sw inarski z Siekierek, za co mu w tym 
miejscu składam  podziękowanie.

W a r s z a w a ,  luty 1922 r.

J. TR ZE B IŃ S K I
AMERYKAŃSKA ROSA MĄCZNA NA AGREŚCIE 
I JEJ ZW ALCZANIE

G rzybek Sphaerotheca Mors Uvae, pow odujący am ery ­
kańską rosę m ączną na agreście, został zaw leczony do Euro­
py z A m eryki w 190(5 roku. Stw ierdzono obecność tego paso- 
rzy ta  w tedy  p raw ie jednocześnie w Irlandji i w Rosji (w R y­
dze, w M oskwie i na Podolu). W  ciągu następnych kilku lat 
(do 1906 r.) g rzybek ten nietvlko rozpow szechnił się po całej 
Europie (w Norwegji zauw ażono go dopiero w 1913 roku), ale 
przedostał się na Kaukaz, do Syberjl, a ńaw et do Japonji. 
W  Poznańskietn grzybek  ten  był notow any po raz  p ierw szy  
w 1903 rojku, wi Galicji i Kongresówce w 1906.

N ow y paso rzy t nietylko szybkiem 1 rozpow szechnieniem  
się, ale i sw oją jednolitością zw rócił odrazu na siebie pow ­
szechną uw agę. P od  w pływ em  Sph. M ors U vae urodzaj agre- , 
stu obniżył się do tego stopnia, że w wielu okolicach musiano 
zupełnie pow ycinać k rzew y  agrestow e. _ W_ Szwecji i Anglji 
próbow ano ograniczyć rozpow szechnianie się nowego szko­
dnika przez w ydanie odpowiednich przepisów  praw nych
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(w 1905 i 1907 r.) o kontroli krzew ów  agrestow ych, sprow a­
dzanych z zagranicy i o niszczeniu porażonych kultur agre­
stow ych. Zarządzenia te okazały się jednak już spóźnione.

W  Am eryce Sph. M ors U vae w ystępuje, prócz agrestu , 
na dw unastu jeszcze innych gatunkach krzew ów , należących 
do tego samego rodzaju (Ribes). W  Europie spotykano g rzy ­
bek ten  najczęściej na porzeczce czerw onej (R. rubrum ), 
sm rodyni (R. nigrum), porzeczce złotej (R. aureum ), ale dosyć 
rzadko'. P aso rzy t przytem  w ystępuje w stopniu nieznacz­
nym, tak  iż krzew om  tym  praw ie żadnej szkody nie przynosi. 
Co innego zupełnie w idzim y u agrestu. Porażone jagody opa­
dają przedw cześnie, te zaś k tóre uległy zarażeniu później nie 
rozw ijają się należycie. Toteż otrzym ujem y z chorych k rza­
ków m ało jagód i p rzytem  drobne i pokry te  plamami, w ytw o- 
rzonem i przez grzybek.

Poplam ione jagody trującem i nie są, ale w yglądają nieła­
dnie, przezco w artość ich handlow a obniża się. Chore zaś 
gałązki usychają w tym  lub w następnymi roku, co bardzo 
osłabia k rzew y  agrestow e i, po kilku łatach, może doprow a­
dzić je do śmierci.

P ierw sze oznaki choroby pokazują się w końcu kw ietnia 
lub w początkach maja, jako biały  puszek na tegorocznych 
m łodych gałązkach i rozw ijających się listeczkach. Gałązki 
takie grubieją, listeczki zaś m arszczą się i pozostają drobne­
mu Jednocześnie g rzybek  pokazuje się na zaw iązkach jagód. 
B iały  puszek składa się z cieniutkich bezbarw nych  niteczek, 
czyli grzybni, k tóra rozrasta  się i rozgałęzia po powierzchni 
porażonych organów . Z grzybni tej w yrasta ją  ssaw ki, które, 
p rzebiw szy  błony kom órkow e, w rasta ją  do w nętrza  kom ó­
rek, z k tórych  pobierają m aterje organiczne. Kiedy grzybnia 
rozrosła  się należycie, w ypuszcza ona do góry  liczne trzonecz- 
ki, na szczytach  których pow stają połączone w łańczuszki 
owalne zarodniki, zwane konidjami. Konidja te, dostaw szy  się, 
za pośrednictw em  w iatru  czy ow adów , na zdrow e listeczki, 
tegoroczne gałązki lub jagody, kiełkują i w y rasta ją  w obficie 
rozgałęzioną grzybnię, na której pow stają znowu nowe za­
rodniki i t. d. Tymi więc sposobem  choroba rozszerza  się b a r­
dzo szybko, szczególniej przy dżdżystej pogodzie.

Po  kilku tygodniach niteczki g rzybni splatają się w zbity 
wojłok, p rzy  czerń grzybnia p rzyb iera  brunatną barw ę. Na 
takiej grzybni w końcu maja i w  czerw cu pow stają kuliste. 

a rów nież brunatne, ciałka. C iałka te, czyli t. zw. otocznie 
(perithecia), służą, podobnie jak konidja, do rozm nażania paso- 
rzy ta , ale dopiero w roku następnym:, na wiosnę. Otocznie 
bowiem  zimują na gałązkach, opadłych jagodach i liściach. 
W  ot oczni mieści się jeden w oreczek  (ascus) w postaci
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p rz ez ro czy s teg o  p ęc h e rz y k a  z 8-u ^owalnymi, b ezb a rw n y m i 
zarodnikam i. Zarodniki te k ie łku ją  dopiero na wiosnę 
(w kwietniu) roku  następnego. O tocznia  w te d y  pęka, w o re ­
czek  zaś, p rz y  zetknięciu się z w o d ą  (np. z krop lą  rosy),  sil­
nie n ab rzm iew a  i w  końcu pęka , w y rz u ca ją c  zarodniki. Z a­
rodniki z w o rk ó w  są w ięc p ie rw szem  ogniskiem choroby na 
agreście .  Dalej już sze rzy  się z a ra z a  p r z y  pom ocy  w yże j  opi­
sanych  konidji. Z araża  się za tem  ag res t  corocznie n a  wiosnę 
na n o w o  za pom ocą  zesz ło rocznych  otoczni. O czyw iście ,  że 
p rz ez  obcięcie ga łązek  i usunięcie w szystk ich  porażonych  
grzybk iem  pozosta jących  na ziemi liści, jagód, ga łązek  a także  
g rzybn i z otoczniami, odpadającej od tych  ostatnich,^ mogli­
b y ś m y  am ery k ań sk ą  rosę m ączną  doszczętn ie  w ytęp ić .  P r a k ­
tycznie  jest to  jednak n iew ykonalne . Z a raza  zn iknęłaby  ró w ­
nież, g d y b y ś m y  mogli zaw czasu  w y c ią ć  w szy s tk ie  chore 
krzaki, co rów nież  ściśle p rz ep ro w a d z ić  się nie da. M ożemy 
jednak w y s tęp o w an ie  g rz y b k a  o g ran iczyć  do minimum, jeżeli, 
późną jesienią lub na  wiosnę, t. j. k ied y  ag res t  nie pos iada  
liści, p rz y tn ie m y  gałązki i sk rop im y ca ły  k rzak  e raz  ziemie 
pod nim m lekiem  w apiennem  (6— 8 %), lub też, jak ”adzą  n ie­
k tó rzy ,  3!% wodnym; ro z tw o rem  s ia rczan u  żelaza. W y ż e j  
w sk azan e  zabiegi zmniejszają znacznie porażen ie  jagód, lecz 
nie w y łąc za ją  możności za rażen ia  k rz a k ó w  zarodnikam i na- 
latującemi z p o w ie trza  z innych okolic, lub też  z gałązek, n a  
k tó ry ch  g rz y b e k  nie uległ zniszczeniu. Z tego pow odu ko- 
n iecznetn  jest jeszcze zraszanie  k rz e w ó w  ag res to w y ch ,  za raz  
po  ich okwitnięciu , różnym i p rep a ra tam i grzybobójczym i.

Od pojaw ienia się g rz y b k a  do chwili obecnej w y p ró b o ­
w ano  m n ó s tw o  takich  p rep a ra tó w , p o czy n a jąc  od cieczy bor-  
doskiej, siarki w: p roszku  v. jej po łączeń  z  w apnem , sodem; i po­
tasem , formaliny, a kończąc n a  w ęglan ie  sodu i potasu, n ad ­
m anganian ie  p o ta so w y m  i p re p a ra ta ch  a rsenow ych . Z do­
św iadczeń  ty ch  w y n ik a  p rzed ew szy s tk iem , że ciecz bordoska ,  
i w ogóle  p re p a ra ty  m iedziowe, zm niejszają  chorobę w n iezna­
cznym  stopniu. T o  samo d o ty czy  i s iarki w  proszku. Najsku­
teczniejszą o k az a ła  się w ą tro b a  s iarczana , choć i ten  zw iązek  
w y w o łu je  u n iek tó rych  odmian ag res tu  brunatnienie i p rzed ­
w czesne  opadanie liści. Co do formaliny, to odnośne dośw iad ­
czenia p rzep ro w ad za ł ,  w  r. 1908— 11, w  Rosji A. S. B o n d ar-  
cew , k tó ry  jednak nie o trzy m a ł  dodatnich w y n ik ó w  *)•

W  n o w szy ch  czasach znow u n iek tó rzy  bad acze  (Hiltner, 
Pantera, Gold) polecają z raszanie  ag res tu  w o d n y m  ro z tw o rem  
form aliny (1— 2% ) ,  ale ty lko w stanie bezlistnym .

*) W  A m eryce Północnej podobne dośw iadczenia, z tym  sam ym  w y ­
nikiem, p rzeprow adzono jeszcze w  1897 r.
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P ierw sze dośw iadczenia z sodą przeprow adził G. K. Do- 
rogin*). P rz ez  kilkakrotne zraszanie agrestu  roztw o­
rem  sody udało mu się o trzym ać jagody na krzew ach z rasza­
nych zupełnie zdrow e. S łabszy wpływ, w ykazał węglan pota­
su, czyli potaż. Zachęcony wynikam i dośw iadczeń Dorogina 
pow tórzyłem  je w  W ilanowie pod W arszaw a, w 1913 i 14 ro ­
ku. W  1913 roku przeprow adziłem  dośw iadczenia (4-krotne 
zraszanie) z czystą^ chemicznie sodą (bezw odny w ęglan sodo­
wy), w stężeniu K, ^  j  na Wagę.

W  roku następnym , prócz czystej chemicznie sody bez­
wodnej, użyłem  do zraszań jeszcze sodiy zw yczajnej (k rysta ­
licznej) nieoczyszczonej oraz dw uw ęglanu sodowego, w 1% 
stężeniu.  ̂ W yniki otrzym ałem  rów nież dodatnie. P o rażo ­
nych jagód było  bardzo m ało (kilka '%), urodzaj jagód p ra ­
wie norm alny. Na gałązkach jednak grzybka w ytępić się nie 
dało. Opalenie liści, a także opadanie m łodych zaw iązków  ja­
gód obserw ow ano jedynie tylko p rzy  stosow aniu .1 % sody 
bezwodnej.

P rz ed  skrupianiem  sodą, w szystkie krzaki agrestu  i ziemia 
pod nimi skropione by ły  obficie m ieszanina m leka w apienne­
go z siarczanem  żelaza (6 %). D ośw iadczenia te opisałem 
w spraw ozdaniach z działalności Stacji O chrony Roślin 
w W arszaw ie z roku 1913 i1 14 (W arszaw a 1914 i 1915 rok, 
Roczniki W arsz. Tow . Ogrodn.).

Po przeniesieniu się do Puław  prow adziłem , p rzy  udziale 
p. W andy  'Konopackiej, dalej' dośw iadczenia ze zraszaniem  
agrestu sodą i innymi środkam i grzybobójczym i (nadm aganian 
potasow y, zieleń szw ejnfurcka, w ątroba  siarczanu, octan oło­
wiu,, potaż, popiół drzew ny, arsenin sodow y i arszenik). D o­
św iadczenia te w ykonaliśm y w ciągu 1919—20—21 roku**). 
Dośw iadczenia ze zw iązkam i arsenow ym i przeprow adziliś­
m y dlatego, że z p reparatam i tym i Dr. L. G arbow skiem u uda­
ło się w 1917 i 1918 roku na Krzymie otrzym ać wyniki bardzo 
dobre***). P rzed  kilkoma latami (w 1915 roku) w skazyw ał 
Barbarin, na podstaw ie sw ych dośw iadczeń z M ortus‘em (ro-

• “) N asto jaszcze je położenie dieła bo rby  s am erikanskoj m uczinistoi 
rosoj k ryżow nika. B iuro po mikologji i fitopatologji U czenago Komiteta. 
P e te rsb u rg  1911.

**) D ośw iadczenia z 1919 roku, w  postaci sp raw ozdan ia  tym czaso ­
w ego, zo s ta ły  pom ieszczone w  II zeszycie I tom u (część A) Pam iętn ika 
Puław skiego . K raków  1921 r.

***) D ośw iadczenia te opisał Dr. L. G arbow ski p. t. W alka  z m ącz- 
niakiem ag res to w y m  (Sphaero theca  M ors U vae B ert. e t Court.). W yniki 
dośw iadczeń, w ykonanych  w  Stacji dośw iadczalnej pomologicznej w  sym -
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syjski p reparat handlow y, zaw ierający  sole arsenow e) i z a i-  
seninein sodowym , że obydw a te p repara ty  okazują się da­
leko skuteczniejszym i, niż zw yk łą  soda. Na zasadzie zatem  
B arbarina i w łasnych doświadczeń, poleca Dr. L. G arbow ski 
prepara ty  arszenikow e, jako najpew niejszy środek zw alczania 
am erykańskiej rosy  m ącznej na agreście, kw estjonując jedno­
cześnie skuteczność roztw orów  sody.

P re p a ra ty  arsenow e, arszenik i arsenin sodowy, uzywa^ 
liśmy w stanie chemicznie czystym  w roztw orach  0,01 0 
i 0,05% na w agę, zieleń szw ejnfurcką — w stosunku 6 gr zie­
leni z 20 gr w apna niegaszonego na 10 litrów  y o d y . 
Dr. L. G arbow ski stosow a! arsenin sodow y w stosunku 
1 gr, 2 gr i 4 gr na 1 w iadro1 (30 funtów") w ody, a także m ie­
szaninę roztw orów  arseninu sodowego i sody. Z raszany był 
agrest płynam i tym i czterokrotnie.

W  dośw iadczeniach puławskich zraszano agrest tylko 
trzy  razy, przedtem  jednak w szystkie k rzew y  agrestow e, 
w czesną wiosną, jeszcze w stanie bezlistnym , a także ziemię 
pod nimi zroszono obficie mlekiem wapiennem.

W yniki trzechletnich dośw iadczeń w Puław ach dadzą 
się streścić w następujący sposób : Badane p repara ty  a rse ­
nowe niszczą am erykańską rosę m ączna w w ysokim  stopniu. 
Na zraszanych krzakach chore jagody znajdow ano ty lko w y ­
jątkow o, na gałązkach jednak grzybek pozostaje. _

Zieleń szw ejnfurcką w ykazała  w łasności odkażające 
daleko słabsze, niż arszenik i arsenin sodow y. O trzym aliśm y 
jednak p rzy  p repara tach  arsenow ych silne opalenie liści, k tó re  
nie może pozostać bez w pływ u na urodzaj jagód. _

Zraszanie socfą (1%) opalenia liści nie w yw ołało  i silnie 
zm niejszyło ilość chorych jagód. Słabiej już działał potaż, 
oraz popiół drzew ny, rozpuszczony w wodzie (5/o), posypy­
wanie popiołem w m ałym  tylko stopniu zm niejszyło w y stę ­
pow anie grzybka. Dość skuteczną okazała się także_ w ą­
troba siarczana (h>%). B ardzo mało lub w cale nie w płynęły  
na zmniejszenie się choroby: octan ołowiu ( 2 0), nadm an­
ganian potasow y ( V i o % , i ‘ Uspulun (4 i 2 °).
W  niektórych w ypadkach p rzy  p repara tach  ty ch  porażenie 
jagód by ło  na k rzakach  zraszanych jeszcze większe, niż na
niezraszanych. „  » u

Co się ty czy  sody, to w yniki o trzym ane w 'Puławach 
zupełnie zgadzały  się^z wynikam i w W ilanowie. Ilość cho-

feropolu na K rym ie w  f. 1917 i 19l8. W yd. Tow . O gr. W arsz. z zapo­
m ogą Min. Roln. W arszaw a  1919.

*) 30 funt. rosyjskich =  12,300 kg.
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ryoh jagód by ła  nieznaczna (kilka do kilkunastu %). Krzaki 
z jagodami zupełnie zdrowemi, lub też w znacznej m ierze po- 
rażonemi przez g rzybek  trafiały  się w yjątkow o. R oztw ory  
potażu w ykazały  już słabsze działanie.

M ożem y zatem  powiedzieć, że ars/.enik i arsenin sodow y 
m ają ŵ  stosunku do am erykańskiej rosy  m ącznej silniejsze 
w łasności odkażające niż soda, zieleń szw ejnfurcka, potaż 
i w ątroba siarćzana. Na gałązkach jednak naw et w yżej w y ­
mienione arszenikow e p repara ty  nie niszczą grzybka, skutkiem 
czego zraszanie agrestu  należy corocznie pow tarzać. P rep a ­
ra ty  arsenow e p rzy tem  silnie uszkadzają liście i są w w yso­
kim  stopniu jadow ite. Ujemnych tych cech soda nie posiada. 
P rzedstaw ia  soda przytem  środek tani i ła tw y  wszędzie do 
nabycia. Z tego powodu w ydaje się, że w prak tyce zalecaoby 
należało raczej stosow anie sody, a nie p repara tów  arseno­
wych. Z resztą zagranicą coraz częściej stosuje się sodę 
przeciw  Sph. M ors Uvae. Tak np. w Niemczech polecaja 
H ibner i Korf zraszanie ulistnionych krzew ów  agrestow ych 
l /o roztw orem  węglanu sodu lub potasu (P rakt. B latt. f. 
Pflanzenbau und Pflanzenschutz z 1916 roku). Zraszanie sodą 
poleca rów nież Gold (Erfurter Fuhrer f. Obst und Gartenbau 
z roku 1920).

W  prak tyce w ięc zw alczanie am erykańskiej rosy  mącz- 
nej będzie p rzedstaw iało  się, jak następuje :

1) Późną jesienią lub w czesną wiosną przerzedzanie bez­
listnych krzew ów  agrestow ych i obcinanie gałązek, dotyka­
jących ziemi. Przycinanie w szystkich chorych gałązek, o ile 
się to da w praktyce w ykonać. Obcięte gałązki należy 
niszczyć. ®

2) Obfite zraszanie na wiosnę agrestu  w  stanie bezlistnym  
mlekiemi wapiennem  (6— 10% w apna niegaszonego). K rzew y 
agrestu  pow inny w yglądać zupełnie biało. Równocześnie 
zlew am y mlekiem  wapiennem  i ziemię pod krzew am i.

3) Zraszanie l 0//° wodnvm  roztw orem  zw yczajnej (k rysta ­
licznej) sody. P ierw sze  zraszanie zaraz po przekw itnięciu 
agrestu , następne po upływie 10— 14 dni po pierw szem  z ra ­
szaniu, a trzecie po upływ ie tegoż czasu od zraszania dru­
giego. P rz y  zraszaniu ostatniem  lepiej stosow ać roztw ór sody 
słabszy (A%), aby  uniknąć pożółknienia liści, k tóre podczas 
dn: upalnych łatw o1 nastanie może. W  w arunkach norm al­
nych w ystarczają  trzy  zroszenia sodą. Zraszanie należy  po­
w tórzyć, jeżeli  ̂ podczas, lub zaraz po zraszaniu, padał 
deszcz. Z raszać najlepiej rano lub przed w ieczorem , kiedy 
mierna upału.

Na zakończenie dodać musimy, że dla zw iększenia sku­
teczności-zraszania należy sta rać  się o dostarczenie krzew om
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agrestowym, jaknajlepszych warunków wegetacji (rzadkie 
sadzenie, o tw arte  słoneczne stanowisko, przekopywanie 
gruntu i zasalanie nawozami). Co się tyczy nawożenia, to 
prawie w szyscy  autorzy zalecają wapno i naw ozy fosforowe 
z potasowymi. Nadmiaru świeżego obornika i nawozów azo­
towych należy unikać.

Rozmaite odmiany agrestu wykazują różną wrażliwość 
na chorobę. Absolutnie odpornych odmian jest bardzo mało, 
a i te, np. odmiana Green Willow, w niektórych latach pod­
legają chorobie. Niektóre odmiany jednak mało cierpią od 
grzybka, choć ten ostatni corocznie na nich w malej ilości 
występuje. Zjawisko1 to zauważono w kilka łat po' wybuchu 
zarazy w wielu bardzo miejscowościach. Mieliśmy ciekawy 
objaw przystosowania się rośliny do pasorzyta. Tego rodzaju 
obserwacje, choć mają często lokalne znaczenie, jednak są 
bardzo ważne dla praktyki i dla tego w każdym ogrodzie
winny być prowadzone.

P  u t a  w  y , Insty t. Gospod. W iejsk., dn. 20. III. 1922 r.

J A N  RUSZKOWSKI
OWADY SZKODLIWE DLA PÓL 1 OG RO D Ó W  
WARZYWNYCH OBSERWOWANE W R. 1921 
W  OKOLICACH POZNANIA

W  niniejszem sprawozdaniu pragnę dać krótki przegląd 
szkodników z gromady owadów, zaobserwowanych w ulre- 
głym sezonie wegetacyjnym, w polach i ogrodach w a rz y w ­
nych, przeważnie w okolicy Sołacza pod Poznaniem. ^Nie­
sprzyjające warunki wegetacji nie obiecywały zbyt obfitych « 
plonów, lecz realizacją ich dała w wielu miejscach wyniki je­
szcze gorsze od spodziewanych. W  znacznej mierze p rzyczy­
niły się do tego owady, mniej zależne od stanu pogody niż ży­
wiące je rośliny. Gdy część roślin zginęła z braku . wilgoci, 
owady z konieczności skoncentrowały swoje żerowanie na 
mniejszej ich'ilości. Osłabione i w strzym yw ane w sw ym  roz­
woju rośliny sta ły  się mniej odporne na uszkodzenia, i s tra ty  
spowodowane przez owady by ły  nieraz bardzo dotkliwe.

S z k  o d  n i k i w i e l o ż e r n e .
Z omawianych niżej szkodników na pierwszem miejscu, 

wobec pierwszorzędnych szkód jakie w yrządzały  roślinom, 
powinniśmy tu postawić pędraki i gąsienice rolnicy. Znane 
powszechnie p ę d r a k i ezvii larw y c h r a b ą s z c z a  (Mo- 
lołontha vulgar's L.) oprócz korzeni traw zbożowych, bobika, 
łubinu i wielu innych roślin poważnie uszkodziły także buraki 
i ziemniaki. • '
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Gąsienice r o l n i  c y  z b o ż ó  w k i  (Agrotis segetum Sch.) 
zerow ały zwykle wspólnie z pędrakami na różnych roślinach 
polnych, uszkadzając również, zwłaszcza nocami, części nad­
ziemne.  ̂ Najpowszechniej zauważano je przy kopaniu ziem­
niaków i buraków. Wędrując nocami masowo z jednego pcla 
na drugie, pozostawiały na zoranej i sproszkowanej nieco 
skutkiem suszy powierzchni wyraźne ślady w postaci J rob- 
nych smużek.

Tak zwane d r u t o w c e ,  czyli larw y chrząszczy z ro­
dźmy sprężyków atych, przeważnie z gatunku z a c i o s  
(Diacanthus (Corymbites) aeneus L.), niszczyły korzenie 
rożnych roślin. W pierwszej połowie kwietnia wiele wylę­
gniętych chrząszczy spotykało się wszędzie’.

Szkodniki zbożowe,
P i o  n i a r k ę  lub muchę szwedzką (Oscinis Irit. L.) spo­

tykaliśmy dość często w różnych stadjach rozwojowych na 
wielu traw ach zbożowych, — najczęściej na owsie. Znaczniej-, 
szych szkód nie ^wyrządzała. Lot m asowy muszek obserwo­
wano dnia 9-go czerwca.

Gąsienice S ó w k i  (p i ę t n ó w  k i) p e r z ó w k i (Hadena 
basilinea F.) w ygryzały ziarna w kłosach żyta w końcu c?cr- 
wca i w lipcu. Z końcem sierpnia wyrośnięte iuż gąsienice 
znajdywano w ścierni.

Larw y chrząszcza s k r z y p i o m k i  (Lema sp.), okryte 
czarnym szlamem, żerow ały na liściach owsa (Sołacz) lub 
pszenicy (Kórnik) w- czerwcu, w ygryzając ich miazgę. W ięk­
szej szkody jednak nie wyrządzały.

Larw y p c h e ł k i  z b o ż o w e j  (Chaetocnema aridula 
Gyll) żerow ały z źdźbłach żyta, podobnie do larw ploniarki 
(Sołacz). Na korzeniach traw  zbożowych i innych obserwo­
wano, w okolicach Sołacza, w znacznych nieraz ilościach, 
mszyce. Był to  przypuszczalnie gatunek zw any t o r e b n i c a  
w i ą z o w ą  (Tetraneura ulml De Geer), jak to można wnios­
kować z .cech podanych przez obserwatorów,, jako też z tego, 
iż jej wiosenne pokolenie występowało wszędzie w okolicach 
bardzo obficie na liściach wiązów. 1

Szkodniki roślin z rodziny krzyżowych.
Larw y ś m i e t k i b r u k w i a  n k i (Anthomia brassicae 

Bouche), obserwowane od połowy maja, bardzo często i po­
ważnie uszkadzały korzenie kapusty, kalafjorów, kalarepy, 
brukwi i in. (zwłaszcza rozsady). W  ostatnich dniach maja 
spotykało się już przeważnie w ziemi ich kasztanowate, be- 
czułkowate bobówki, w których ow ady te się przeobrażają. 
W  pierwszym tygodniu czerwca z -bobówek lęgły się masowo 
muchy. W  połowie sierpnia znowu spotykano liczne drobne 
larwy. Sołacz, Jeżyce.
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L a r w y  chrząszcza  d r ą ż y  n a  (Baris sp.) bardzo  często 
to w a rz y s z y ły  śmietce, odróżnia jąc się od jej la rw  w y raźn ie  
odosobnioną głową, w ostatniej dekadzie m aja  i w  p ierw szej 
czerw ca ,  i znow u pow tórn ie  zb ierano je z początkiem  lipea. 
Sołacz, Jeżyce.

M s z y c a  k a p u ś c i a n a  (Aphis brassicae  L.) w y s tą p i ­
ła po raz  p ie rw sz y  w  większej ilości na k w ia tach  i s t rączy -  
nach  k ap u s ty  w jednem ogrodzie z końcem  maja. Od 10. c z e r ­
w ca  kolonje m szyc  zaczę ły  się po jaw iać  p ra w ie  wszedzie , 
zw ła szcz a  na liściach zew n ę trzn y ch  o k ry w a jący c h  formujące 
się główki, w y w o łu jąc  na nich p o w staw an ie  żó łtaw y ch  plam 
i zn ieksz ta łceń  blaszki. ' Ku końcow i c z e rw c a  w wielu o g ro ­
dach  m szyce  już silnie o p anow ały  kapustę, n ieraz w bardzo  
znacznym  stopniu przyczyn ia jąc  się do os ta tecznego  zgnębie­
nia roślin, osłabionych p rzez  suszę. Ziemia kolo takich roślin 
b y ła  jak g d y b y  p rzyprószona  popiołem  —  m aso w o  zrzucanem i 
p rz y  w yłinkach  skórk. m szyc  (skąd m oże też p o w s ta ła  druga 
n azw a  polska dla tej m szy cy  —  popielica). Do sierpnia jednak 
w iększa  część  miszyc w yginęła,  b ęd ąc  dz ies ią tkow aną  przez 
la rw y  much m szy có w ek  (Syrphidae), p rzez  biedronki siedtnio- 
k ro p k o w e  (Coecinella 7 pu n c ta ta  L.) i p rzez  drobne paso rzy t-  
nicze b łonków ki —  mszyczniki (Aphidius). M aso w y  lot 
m szyczn ików  obserw ow ałem  w  po łow ie  sierpnia. — Nie mniej 
ucierp ia ły  od m szyc  kalarepa, b ruk iew  i inne. P rz e z  ca ły  p a ­
ździernik i w  p ierw szej dekadzie lis topada spo tykało  się tylko 
pojedyńcze l a rw y  mszyc, a  10-go l istopada znalazłem  na ło­
dygach  jarm uszu  rozproszone z im ow e jaja.

W  ilości s tosunkow o niewielkiej w  roku  s p ra w o z d a w ­
czemu w y s tę p o w a ły  gąsienice b i e l i n k ó w  (Pieris), nie w y ­
rząd za jąc  nigdzie znaczniejszej szkody, g d y  natom iast  w je­
sieni roku  ubiegłego (1920) w n iek tó rych  ogrodach  b y ły  b a r ­
dzo liczne. —  Gąsienic p ierw szego  pokolenia nie zauw ażono 
w cale. Motyle, jaja i gąsienice drugiego  pokolenia b i e l i n k a  
k a p u s t n i k a  (P ieris b rassicae  L.) s ta ły  się pospolite do­
piero od końca Lpca. Spóźnione gąsienice, pom imo m rozów , 
w y s tę p o w a ły  aż do 10-go listopada. D ość częste, ' lecz mniej 
lićzne, gąsienice bielinka r z e p  a k o w c a  (P. rapae  L.) to ­
w a rz y s z y ły  p ie rw szem u  gatunkow i w e  w rześn iu , październiku 
i l istopadzie. Gąsienice bielinka b y t o m k o w c a  (P. napi L.) 
b y ły  dpść rzadkie.

W  n iek tó ry ch  ogrodach sp o ty k a ło  się w  dość znacznej 
ilości, bo po kilkanaście p od  jednym  liściem, drobne gąsie- 
niczki m olow ca t a n  t  n i  k  a k r z y ż o w i a c z k a  (Plutella 
crueiferarum  Zell.) w  p ierw szej po łow ie  czerw ca .

Od w czesnej  w iosny  wszędzie, choć n iezbyt licznie, spo­
ty k an o  drobnego chrząszcza  s ł o d y s z k a  r z e p a k o w e  a
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(Meligethes brassicae Scop.). L arw y  jego żerow ały  potem 
w niewielkiej ilości w kwiatach kapusty.

W  okolicach Jarocina, na korzeniach chwastów z rodzi­
ny krzyżow ych, znaleźliśmy ogromną ilość narośli, w yw o ła ­
nych p rzez  larw y ryjkow ca c h o w a c z a  g a l a s ó w k a  
(Centorhynchus sulcicollis Gyll.).

Szkodniki innych warzyw.
Buraki najwięcej ucierpiały od pędraków i rolnicy, oprócz 

tego stosunkowo nieznacznie szkodziły im, żerując w ich li­
ściach w maju i czerwcu, larw y ś m i e t k i b u r a c z a n e j  
(Pegomyia hyascyamni Panz. =■ Anthomyia conformis Fall.). 
Szkodnik ten w r. 1920 w ystępow ał do późnej jesieni w ilości 
nierównie większej.

Na fasoli, w  drugiej połowie września, więc już nieszko­
dliwie, wystąpiła  tylko w jednym ogrodzie czarna m s z y c a  
m a k o w a  (Aphis .papaveris L.), przenosząc się p o te m 'n a  
kalinę i trzmielinę, gdzie uskrzydlone mszyce spotykałem do 
końca października, a wylęgłe z ich jaj la rw y  zostały tam na 
zimowanie.

Liście innych roślin, z rodziny motylkowych, ogryzały  od 
wiosny, miejscami bardzo' silnie, szczerbiąc je charak te ry­
stycznie z brzegów, chrząszcze ryjkowce, zwane o p r z ę -  
d z i k a m i ,  przeważnie zaś gatunek Sitones crinitus Ubst. 
W  jednym z ogrodów na.Sołaczu bardzo poważnie niszczyły 
ziarna w strąkach grochu pomorańczowe gąsienice p a - 
c h ó w k  i j e 1 o n e c z k  i (Grapholitha nebritana Fr.).

P rócz  tego ucierpiały bardzo silnie łubiny od pędraków  
i larw dokładniej nieoznaczonej m uchy z rodziny k o z i u ł- 
k o w a t y c h  (Tipulidae).

Z nasion bobiku, w połowie maja, wylęgały  się dość licz­
nie chrząszcze s t r ą k o w c e  (Bruchus rufimanus Beh.). Ilość 
uszkodzonych nasion określono na 10

Przez  czerwiec żerow ały  w  cebulkach cebuli ogrodowej 
larwy ś m i e t k i  c e b u l  a n  k i  (Hylemyia antiqua Meig.). 
W  pierwszych dniach lipca zbierano jej bobówki.

Sołacz, .lu ty  1922 r.
Z akład  Zoologii Ogólnej i Etom ologji S tosow anej U n iw ersy tetu  

Poznańskiego.

KOMUNIKATY
DZIAŁ CHORÓB ROŚLIN PAŃSTW. NAUKOW. INSTYT. 
ROLN. W  BYDGOSZCZY.

I. Korespondenci Działu Chorób Roślin.
Dział Chorób Roślin Państw . Naukow. Instytutu Rolni­

czego w Bydgoszczy, rozpoczynając działalność swą, zw raca
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się do wszystkich, zainteresowanych w sprawie ochrony ro­
ślin uprawnych od chorób i szkodników, o współdziałanie i po­
moc w wypełnieniu swych zadań.

Zadaniem Działu Chorób Roślin jest 1) praca badawcza 
nad chorobami i szkodnikami roślin uprawnych, 2) akcja, zmie­
rzająca do jak najskuteczniejszego zwalczania tych szkodni­
ków' i uchronienia przez to gospodarstwa krajowego od strat.
0 ile to tylko jest na tej drodze możliwe.

Dla wypełnienia jednak obydwóch tych zadań niezbędnem 
jest współdziałanie czynników zainteresowanych, a więc srer 
rolniczych, ogrodniczych i leśniczych.

Chcąc rozwinąć celową pracę badawczą nad chorobami 
roślin danego terenu (w naszym wypadku Województw Po­
znańskiego i Pomorskiego), równie jak i właściwie skier owa-' 
ną akcję ochronną, trzeba być dobrze wtajemniczonym w stan 
zdrowotności roślin tego terenu, a ponieważ stan ten zmienia 

, się z roku na rok, trzeba mieć stale informacje dokładne, gdzie, 
w jakich rozmiarach i w jakich warunkach choroba dana lub 
szkodnik występuje. Bez czynnego współdziałania ludzi, ma­
jących bezpośrednio styczność z danym objektem, jest to nie- 
możliwem-. Dlatego też wszystkie instytucje ochrony roślin 
dążą do pozyskam a w odpowiednich sferach korespondentów- 
informatorów, którzy komunikują im swe spostrzeżenia i nad­
syłają niezbędny materjał obserwacyjny.

Tylko dzięki takiemu, stale gromadzonemu, materjafowi są 
instytucje w możności zobrazować stan zdrowotny kultur da­
nego obszaru, zwrócić uwagę na najbardziej rozpowszechnione
1 najniezbezpieczniejsze wypadki, a czyniąc odpowiednie cho­
roby i szkodniki przedmiotem specjalnych swych studjów, do­
szukiwać się właściwych sposobów ich zwalczania, wreszcie 
popularyzować swe wyniki w należyty sposób.

Ilość i czynność korespondentów świadczy przedewszyst- 
kiem o potrzebie instytucji ochrony roślin w danym rejonie, w 
znacznym też stopniu ułatwia jej pracę.

Wysoki poziom kultury gospodarczej naszej dzielnicy ka­
że przypuszczać, że sprawa ochrony roślin od chorób i szko­
dników i współdziałania pod tym względem: w pracy Działu 
Chorób Roślin Państwowego Naukowego Instytutu Rolnicze­
go wi Bydgoszczy odrazu żywe znajdzie echo, i że wezwanie 
niniejsze pozyska Działowi liczny zastęp korespondentów, za­
równo pośród rolników, jak i ogrodników i leśników. W  tern 
przekonaniu przystępuję do scharakteryzowania wzajemnego 
stosunku pomiędzy Działem Chorób Roślin Państwowego Na­
ukowego Instytutu Roln. i jego korespondentami.

Zgłoszenie na korespondenta Działu Chor. Rośl. pociąga 
■ za sobą następujące obowiązki:
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1. odpowiadanie we właściwym  terminie na wszystlóe za­
pytania Działu w sprawie chorób i szkodników roślin, w 
miarę posiadanych informacji, przy jednoczesnem nadsy­
łaniu materjału podług wskazówek Działu;

2. wypełnianie skrupulatne wszelkich o trzym yw anych z 
Działu Chor. Rośl. ankiet i kwestionariuszy;

3. mformowanie Działu Chor. Rośl: o każdej pojawiającej się 
w rejonie obserwacyjnym  korespondenta nowej chorobie 
i o każdym nowym szkodniku z nadesłaniem jednoczesnem 
odpowiednich objektów dla badania.
P rócz  wydatków pocztowych, nie pociąga to za sobą ża­
dnych innych kosztów.
Korespondent, przyjmując czynny udział w gromadzeniu 

'dla Działu Chorób Roślin materjału, dotyczącego chorób 
i szkodników uprawianych przez siebie roślin, odnosi sam tę 
wielką korzyść, że zmuszony zostaje do ciągłej i dokładnej ob­
serw acji  swych kultur, zapoznaje się bliżej z ich wym agania­
mi, nieraz, spostrzegłszy jakiś brak, będzie mógł zawczasu mu 
zaradzić.

Najważniejszą jednak korzyścią, jaką korespondent odnosi 
ze stosunku sw ego do Działu Chor. Rośl., jest to, że na wszelk. 
zgłoszone zapytania w sprawach chorób i szkodników otrzy­
muje odpowiedź i wskazówki, jak najskuteczniej w danych 
w arunkach można złemu zaradzić, w jaki sposób chorobie da­
nej, na przyszłość zapobiedz, szkodnika — o ile to możliwe — 
wytępić.

Informacji bezpłatnych pod tym  względem! udziela Dział 
Chor. Rośl. wszystkim zgłaszającym się do Działu, jednakże 
korespondenci mają w każdym razie p ierw szeństw o; będąc zaś 
w  stałych stosunkach z Działem: Chor. Rośl., tern częściej ko­
rzystać  mogą z jego porad i wskazówek.

Dział Chorób Roślin rozsy łać będzie przytem  stale swym 
korespondentom  wszelkie druki i publikacje, dotyczące zwal­
czania chorób i szkodników roślin, bądź własne, bądź o trzy­
m ywane z Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państw . I tak np. 
pierwsi zgłaszający się korespondenci otrzym ają następujące 
publikacje:

1. M szyca wełnista i jej zwalczanie,
Druk ulotny No. 1. M stwa Roln. i DP. w W arszawie.

2. Miodówka jabłoniowa i jej zwalczanie,
P lakat  No. 1. Państw . Nauk. Instyt. Gospodarstwa W iej­
skiego w Puławach, w ydany  nakładem  M stw a Roln. i DP. 
Korespondenci o trzym yw ać będą również bezpłatnie spra­

wozdania  roczne z działalności Działu Chor. Rośl., w których 
—  m am y nadzieję — znajdą zobrazowanie ogólne stanu zdro-
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w otności kultur u p raw n y ch  w sw e j  dzielnicy, jak rów nież in­
formacje w  sp raw ie  zw alczan ia  chorób i sżkodnników .

Kto w ięc  ży c zy  sobie w e jść  w bliższy stosunek  z Dzia łem  
C horób Roślin P ań s tw o w eg o  N aukow ego  Insty tu tu  Rolniczego 
w B y d g o szczy  i pozostać  jego korespondentem , niech da o tern 
znać k a r tą  p o cz to w ą  pod ad resem 1

Dział Chorób Roślin 
Państwow ego Naukowego Instytutu Rolniczego w Bydgoszczy
podając :

1. imię sw e i nazwisko,
2. s tan  (np. w łaścic iel ziemski, za rząd ca ,  p rak ty k an t  rolni­

czy, nauczyciel, ogrodnik, leśniczy ltd.),
3. n az w ę  miejsca zamieszkania,
4. stację  pocztow ą,
5. pow iat.

II. Środki ochronne przeciwko chorobom i szkodnikom roślin 
uprawnych, dostarczane przez Dział Chorób Roślin Państwo­

w ego Naukowego Instytutu Rolniczego w Bydgoszczy
w r. 1922.

S tra ty ,  jakie ponosi corocznie nasze  rolnictwo, ogrodnic­
tw o  i leśn ic tw o z  pow odu sze rzen ia  się chorób I szkodników  
roślin u p ra w n y ch ,  dadzą się w  znacznej m ierze ogran iczyć  
p rzez  s tosow . różnych  w y p ró b o w an y ch  ś rodków  ochronnych.

Nigdy zw ła szcza  nie na leża łoby  pom ijać  zas to sow an ia  
ś rodków  i zab iegów  ochronnych  w  ty m  w ypadku , gdy  choro­
ba albo szkodnik  w  większym' lub m nie jszym  stopniu pojaw ia  
się pow szechn ie  niemal co rok, z g ó ry  bowiem- p rzew idzieć  
m o żem y  w  tym  razie s tratę ,  od k tórej uch ron ić  się często w n a ­
szej leży  m ocy. Do takich p o w ta rza jąc y ch  się stale co rok  
chorób i szkodników  należą pom iędzy  innemit: głównie i śnieć, 
na  zbożach, s truposz (Fusicladium) jabłoni i grusz, zgnilizna 
(Monilia) różnych  ow oców , m ącżn iak  a g re s to w y ,  w  n iek tó rych  
okolicach m szy ca  k rw is ta  na .jabłoniach, m lodów ka jabłonio­
wa, o su tka  u sosny  itp.

C hcąc  u ła tw ić  gospodarzom; w a lkę  z  chorobam i i szkodni­
kami roślin u p raw n y ch  D z i a ł  C h o r ó b  R o ś l .  P a ń s t w . .  
N a u k o w e g o  I n s t y  t u R o l n i c z e g o  w- B y d g o ­
s z c z y  n ab y ł  p ew n ą  ilość pow szechn ie  s to so w an y ch  i zn a ­
nych  ze swej. skuteczności ś ro d k ó w  ochronnych , k tó re  s p rz e ­
daje bądź  to na  miejscu, bądź też  w y s y ła  n a  żądanie za opłatą 
po cenach n as tępu jących :  •

1. S ia rczan  miedzi albo siny kam ień  1 k g   765 mk.
2. S ia rczan  żelaza albo w itry o l  że laza  1 k g   40 mk.
3. S ia rk a  rozpylona 1 kg.  • • • 260 mk.
4. Zieleń p a ry sk a  albo szw ejn fu rcka  10 g r ................. 15 mk-



Str. 200. Komunikaty. — Dział chor. rośl. Nr. 5.

5. Formalina 30 %-wa a) flaszka 1 k g .....................  1430 mk.
b) flaszka % kg .................. 750 mk.

Do cen powyższych dolicza się koszta przesyłki i opako­
wania.

Sposób użycia.
1. S i a r c z a n  m i e d z i  albo s i n y  k a m i e ń ,  w roz­

tworze % % albo 1 % (% albo 1 kg. siarczanu miedzi na 100 litr. 
wody), stosuje się dla zaprawiania ziarna siewnego pszenicy 
przeciwko śnieci kamiennej. W % %-wym roztworze pozosta­
wia się ziarno na 10—12 godzin, mieszając od czasu do czasu 
i odczerpując ziarna porażone, które wypływają na wierzch; 
w roztworze 1 %-wym pozostawia się ziarno tylko na 3—4 
minut, mieszając i przecierając pomiędzy rękami.

Operację tę najlepiej wykonywać w koszach, obszytych 
wewnątrz płótnem workowem. Kosze z ziarnem zanurza się 
do kadzi z roztworem siarczanu miedzi, tak aby ponad po­
wierzchnią ziarna stała jeszcze na dłoń głęboka warstw a cie­
czy. Po- odsiąknięciu należy ziarno niezwłocznie rozrzucić 
dla przesuszenia.

W postaci t. zw. c i e c z y b o r d o s k i e j ,  zwykle 1 %-ej, 
która jest mieszaniną roztworu sinego kamienia z mlekiem wa- 
piennem w stosunku 1 kg. siarczanu miedzi i 1 kg. świeżo w y­
palonego wapna na 100 litr. wody ł), ma siarczan miedzi bar­
dzo szerokie zastosowanie do zraszania drzew owocowych 
przeciwko struposzowi, przeciwko grzybkom z grupy w rośli- 
kow (Perenosporaceae), pasorzytującym na różnych roślinach 
uprawnych, jak np. ziemniaki, winorośl, rośliny motylkowe i in­
ne, przeciwko ośutce młodników sosnowych i t. p.

2. S i a r c z a n  ż e l a z a  stosuje się przy leczeniu chloro- 
zy drzew i krzewów owocowych (np. gruszy, winorośli), bądź 
przez podlewanie chorych roślin 5—10 % roztworem tej soli, 
bądź bezpośrednio pod korzenię w ilości 1 — 1 1/2 kg. pod drze­
wo.

Stężonym: 20 %-wym roztworem, siarczanu żelaza zrasza­
ją  pola dla wyniszczenia niektórych chwastów, głównie ogni- 
chy i łopucha.

3. S i a r k a, w stanie rozpylonym, jest niezastąpionym

x) Dla przygotowania  1 %-ej c i e c z y  b o r d o s k i e j  należy roz- 
. puścić w  beczce 2 kg sinego kamienia w  50 litrach w od y  i osobno, w  dru­
giej beczce albo w  kadzi drewnianej, 2 kg w ap na  świeżo wypalonego rów ­
nież w  50 litrach wody. R oztw ór siarczanu miedzi w lać należy następnie 
do mleka wapiennego, wciąż mieszając.

O trzymuje się m ętną ciecz jasnolazurowego koloru. C zerw ony  pa­
pier lakmusowy, zanurzony do dobrze przygotowanej cieczy bordoskiej,  
.przyjmuje zabarwienie  fioletowe lub sinawe.
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ś rok iem  w w alce  p rzec iw k o  m ączniakow i winorośli, w po łą ­
czeniu z w apnem , jako t. zw . ciecz s ia rk o w o -w ap ien io w a1), 
o kaza ła  się bardzo  sku tecznym  środkiem: p rzec iw ko  ró żn y m  
g rzybkom  p aso rzy tn iczym , jak np. zew nętrzn iak  w o rk o w y  
(Exoascus deformans), pow odu jący  kędz ie rzaw ien ie  liści 
brzoskwini, s truposz jabłoni, m ączniak  chmielu i inne.

4. Z i e l e ń  p a r y s k a  albo szwejnfurcka, w  ro z tw o rze  
0,1-—0,15%-w y m  z dodatk iem  w ap n a  gaszonego2), s łuży do 
z raszan ia  .d rzew  ow o co w y ch  p rzec iw ko  różnym  skodliw ym  
ow adom , np. p rzec iw ko  namiotnikom, p rzec iw ko  ow oców ce, 
szkod liw ym  ch rząszczy k o m  itp. n/

5. F o r m a l i n a  w roz tw orze ,  zaw ie ra jący m  0,1 " a lde­
hydu m ró w k o w eg o ,  jest ba rdzo  sku tecznym  środkiem  do 
zap raw ian ia  z iarna  zbożow ego, głównie ow sa, p rzec iw k o  
głowni, a także  pszen icy  p rzec iw ko  śnieci. P o n ie w aż  fo rm a­
lina p rzez  nas sp rz ed aw a n a  za w ie ra  ok. 30% aldehydu m r ó w ­
kow ego, na leży  p rze to  rozc ieńczać  ją w  stosunku 1 litra for­
m aliny na  300 litr. w ody , albo % l i t r a 'fo rm a lin y  na  150 litr. 
w ody . P r z y  zap raw ian iu  z iarna postępuje się w  sposób 
dw ojaki: albo zanurza  się w orki,  napełnione do p o ło w y  z ia r­
nem, w cieczy  n a  k w a d ra n s  i następnie, po odsiąknięciu p ły ­
nu, roz rzuca  się ziarno p ła sk o  dla przesuszenia , albo też  po ­
lew a się ziarno n a  kupie z konew ki ogrodniczej, p rzy  ciągłem  
przerabianiu , i p o zo s taw ia  dobrze  zwilżone pod p rz y k ry c iem  
(b rezen tem  albo w orkam i) na  2— 3 godzin, p o czem  ro z rzu ca  
się je dla przesuszenia .

Dział C horób  Roślin pos iada  na składzie pew n ą  ilość 
o p ry sk iw a czy  roślin (System, H older i P la tz)  i będzie je w y ­
pożyczał za kauc ją  i za op ła tą  od godziny na w arunkach , 
k tó re  zos taną  bliżej określone. P ie rw sz e ń s tw o  mieć będa  
korespondenci Działu.

Kierownik Działu C horób  Roślin 
Dr. L. G a r b o w s k i .

1) C i e c z  - s i a r k o w o  - w a p n i o w a  stężona o trzym uje się 
przez gotow anie m ieszaniny siark i z w apnem  w  w odzie w  stosunku 
20 kg siarki i 10 kg w apna  palonego na 100 litr. w ody. O trzym any  płyn 
m ateczny  rozcieńczyć należy  przed użyciem  w  stosunku: 1 część płynu 
na 20 do 40 ^części- w ody.

2) 100—150 g r z i e l e n i ,  p a r y s k i e j  zarobić w  naczyniu o po­
jemności 2—3 litrów  z niew ielką ilością w ody  na rzadkie ciasto. W  w ięk- 
szem naczyniu przygo tow ać mleko wapienne, zaw iera jące  250 400 gr 
w apna palonego na 100 litr. w ody  i, rozcieńczyw szy  pew ną ilością tego 
płynu zarobioną zieleń, w lać tę ostatn ią, m ieszając, do re sz ty  m leka w a ­
piennego. P ły n  pow inien być  uży ty  tego sam ego dnia, w  k tó rym  został 
przygotow any.
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KOMUNIKAT WYDZIAŁU OGRODNICTWA W. I. R.
Jaki będzie przypuszczalnie zbiór ow oców  tego roku? D rzew a owo­

cowe kw itną  bardzo pięknie na ogól prawie wszędzie. B y ły  jednak także 
przymrozki, k tóre  miejscami pewnie zaszkodziły  kwiatom. Dla orientacji 
handlu owocami jest rzeczą niezbędnie potrzebną dowiedzieć się na jaki 
zbiór możemy tego roku u nas liczyć.

P ros im y  przeto w szystk ich  właścicieli sadów  i p o w i a t o w e  Z a ­
r z ą d y  d r o g o w e  by  nam donieśli na kartce pocztowej, jak zawiązały 
czereśnie, jabłonie, grusze i śliwy (adr. Wielkp. Izba Rolnicza, Poznań, 
ul. Mickiewicza 33).

3 oznacza dobrze, 2 średnio, 1 miernie.
O rezultacie tej ankiety ogłosimy w  Ziemianienie. A. Kurowski.

ZEBRANIA I ZJAZDY.
Instytucje naukowe i doświadczalne rolnicze organizują 

Z j a z d  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h  w z a k r e s i e  
g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  który odbędzie się w dru­
giej połowie czerwca r. b. w Bydgoszczy z wycieczkami do 
Poznania, okolicznych zakładów doświadczalnych i paru go­
spodarstw rolnych.

Celem zorganizowania zjazdu zawiązał się Komitet Orga­
nizacyjny Zjazdu w osobach: Prof. Bassalika, D-ra Celichow- 
skiego, Prof. Dąbrowskiego, Prof. Górskiego, D-ra Kosińskie­
go, Prof. Pietruszczyńskiego, Prof. Różyckiego, Prof. Surzyc- 
kiego, p. Sypniewskiego, Prof. Załęskiego.

Zjazd ma na celu, poza sprawami specjalnemi z dziedziny 
doświadczalnictwa, ujednostajnić opinję co do zasad organi^ 
zacji akcji doświadczalnej w Polsce, oraz zawiązania związ­
ku pracowników i instytucji doświadczalnych w Polsce.

Stosownie do powyższych celów zjazdu odbywać się bę­
dą obrady plenarne wszystkich uczestników, na których oma­
wiane będą kwestie ogólnego charakteru oraz obrady poszcze­
gólnych sekcji, na których rozważane będą sprawy specjalne, 
jak metodyka doświadczalna, kontrola nawozów, nasion i pasz. 
hodowla roślin, badania gleboznawcze i t. d. Utworzenie sekcji 
zależeć będzie od ilości zgłoszonych referatów w poszcze­
gólnych gałęziach doświadczalnictwa.

Osoby pragnące wziąć udział w Zjeździe zechcą zgłosić 
się piśmiennie do Biura Zjazdu i nadesłać 1000 marek za kartę 
uczestnictwa.

Bliższe szczegóły Zjazdu będą- wkrótce ogłoszone. Zgło­
szenia referatów przyjmuje Biuro Zjazdu do dnia 1 czerwca 
roku bież.

Wszelką korespondencję przesyłać należy pod adresem 
Biura Zjazdu: B y d g o s z c z ,  Państwowy Instytut Naukowy 
Rolniczy, Prof. Dr. Kazimierz Bassalik._________________ '
Redaktor naczelny: DR. JAN CZAJKOWSKI. — Adres Redakcji WIELKU- 
POLSKA IZBA ROLNICZA, POZNAŃ, ul. Mickiewicza 33. — Teł. 16-40. 
Administracji: Poznań, ul. Seweryna Mielżyńskiego 24. (Poradnik Gospodar­
ski, -  Czcionkami Drukarni „PORADNIKA GOSPODARSKIEGO". Teł. 2369.



POSZUKUJĄ PRACY ZDEMOBILIZOWANI OFICEROWIE
NASTĘPUJĄCYCH ZAW ODÓW :

L e ś n i c z y .
L. 822. Leśnik (eksploatacji lasów) z p ra k ty k ą  w P odleś-  

n ic tw ach :  C zarn a-W ieś  i K ruszyn. . . . .
L. 47. Leśnik z akadem ją leśną w W a rs z a w ie  i 2-letmą

p rak ty k ą .  . . , .
L. 353. Leśnik z dw om a egzam inam i dyplom ow ym i z leś­

n ic tw a  i kilkuletnią p rak ty k ą .
R o l n i c y :

L. 915 Rolnik z w yższem  w y k sz ta łcen iem  i kilkuletnią
p rak ty k ą .  '

L. 1097. Rolnik z ukończoną niższą szko łą  rolniczą i 3-let-
nią p rak ty k ą .  _  . . ,

L. 1052. Rolnik z ukończoną szko lą  R o n ta le ra  i fachow em i 
ukończonem i studjami Akad. Roln. w 1 aborze  (Czechy), jako- 
adm in is tra to r — kilkuletnia p rak tyka ) .

L. 886. Rolnik-student z w y ższem  w y k sz ta łcen iem  w T a ­
borze  (Czechy), 4 sem estry .

L. 525. Rolnik z średniem  w ykszta łcen iem  i roczną p rak-

tY ^ Z g ło sze n ia ch  w olnych  posad  dla p o w y ż sz y ch  k an d y d a tó w  
w ra z  z dokładnem  podaniem w y m ag a ń  i w aru n k ó w  w y n a g ro ­
dzenia — uprasza  się nad sy łać  do :

„O ddziału  P o m o c y  dla Zdem obilizow anych  Oficerów 
W a rs z a w a  — pl. Napoleona (W areck i)  10, Tel. 153— 34), 

pow ołu jąc  się na pow yższe  liczby re jes tracy jne .

OKOWITA SKAŻONA DLA MAJĘTNOŚCI ROLNYCH.
C hcąc zadość uczynić  życzeniom  szerokich  kół rolniczych, 

Zachodnio-Poiskie  Z jed n o czen ie 'S p iry tu so w e w Poznan iu  po ­
stanow iło  p o k ry w a ć  zapo trzebow an ie  dena tu ra tu  dla m ajętno­
ści ro lnych  bezpośrednio  z rektyfikacji,  m ile  zapo trzebow anie  
to wynosi k ażd o razo w o  conajmniei 50 Itr. Zatem: majętności, 
rolne m ogą  zam ów ienia  swoje s k ie ro w y w a ć  odtąd do najbliż­
szej rektyfikacji w  b. dzielnicy pruskiej, niezależnie od handlu 
detalicznego, ^przyczem uzysku ją  d ena tu ra t  po cenach hu rto ­
w y c h .  Jes te sm y  przekonani, że k o ła  za in te reso w an e  p rzy jm ą 
u ła tw ienie  to z żyw ern zadowoleniem , pon iew aż do tychczaso ­
w e uzależnienie p roducen tów  ro lnych  od drobnego handlu od­
czuw ane było  jako zbyt krępujące.

P o n ad to  Zachodnio-Polskie Zjednoczenie Sp iry tusow e, 
p rag n ąc  p rzy czy n ić  się do ulepszenia św ia t ła  pod w zględem  
jasności, postanow iło  w p ro w ad z ić  do handlu w y łączn ie  sp iry ­
tus w y so k o p ro cen to w y ,  k tó ry  w p raw d z ie  jest nieco droższy ,  
lecz za to sow ic 'e  w y n a g ra d z a  .w iększy  w y d a tek .  S piry tus  
ten, o m ocy  95 0 objęt., kosztuje  obecnie w  handlu h u r to w y m  
mk. 375,—  za litr, loco zakład  skażający .



UBEZPIECEZENIA OD GRADOBICIA.

P r z y p u s z c z a ć b y  t rze b a ,  że  w  Polsce ,  jako w  k ra ju  ro ln iczy m  i nie­
rz a d k o  p rzez  g r a d y  n a w ied z an y m ,  u b ezp ieczen ia  od g ra d o b ic ia  są  ro z p o w ­
szech n ian e  n ie ty lko  w ś r ó d  w ięk sze j  al'e i w ś ró d  mniejszej w ła sn o śc i  ro l­
nej. T y m c z a se m  po za  b. dz ie ln icą  p ru sk ą  uśw iadom ien ie  p o t r z e b y  u b e z ­
pieczan ia  się  o d  k lęski  g ra d o w e j  ta k  i z ie m ia ń s tw a  jak  i u w ło ś c ia ń s tw a  
je s t  b a rd z o  nikle . K iedy  za  c z a só w  niewoli o p e r o w a ły  w  k ra ju  n a sz y m  
rosy jsk ie ,  a u s t r ia ck ie  i n iem ieck ie  t o w a r z y s t w a  ubezp ieczeń  od g radob ic ia ,  
nie m o żn a  b y ło  w y p r o w a d z ić  żadnej  s t a ty s ty k i  u b ezp ieczo n y ch  od g r a d o ­
bicia-, g d y ż  l iczby  p o d a w a n e  p rzez  obce  t o w a r z y s tw a ,  d o ty c z y ły  ubezp ie ­
czeń w  ca łem  o dnośnem  p a ń s tw ie .  Dzisiaj,  k iedy  obce  t o w a r z y s t w a  z b a r ­
dzo m ały m i w y ją tk a m i  z a p r z e s ta ły  dz ia łan ia  na  te ren ie  polskim, a  z a s tą ­
p ione z o s ta ły  p rz ez  in s ty tu c je  krajówce, z ł a tw o ś c ią  m o że m y  u tw ierdz ić ,  ilu 
ro ln ik ó w  w  P o lsc e  u b ezp iec z a  się od gradobic ia .

Najdawnie j  bo w  r. 1864 ro zpoczę ło  u p ra w ia ć  te  ga łęź  T o w a r z y s t w o  
W za je m n y c h  U bezp ieczeń  w  K rak o w ie .  O peru je  ono w  tej spec ja lnośc i  na 
raz ie  ty lko  w  M alopolsce .  Za rok  1921 w y s ta w i ło  polis g ra d o w y c h  
ok. 1033 a w ięc  b a rd z o  n iew ie le.  Sk ładk i  p obra ło  mk. 25 000 000,—  a za 
sz k o d y  zap łac i ło  blisko mk. 1 000 000,— .

W  b. K ró le s tw ie  P o lsk ie m  już w  roku 1902 z ie m ia ń s tw o  z o rg an izo w a ło  
w  W a r s z a w ie  sp ec ja lne  t o w a r z y s t w o  ubezp ieczeń  od g ra d o b ic ia  pod n a z w ą  
„ C e r e s ”. In s ty tu c ja  t a  w  c iągu sw e g o  20-letniego is tn ienia  o d d a ła  usługi 
po w a żn e  g łó w n ie  z ie m ia ń s tw u  w  b. K o n g resó w ce .  D op ie ro  p rz ed  2 la ty  
ro z sz e rz y ło  te r e n  dz ia ła lnośc i  sw ej  na pozosta łe  dzie lnice, szczegó ln ie  zaś 
na  W ie lkopolskę.  Ze sp r a w o z d a n ia  za  rok o b ra c h u n k o w y  1921 w y n ik a ,  
że  „ C e r e s ” mimo wie lk ich  w y s i łk ó w  nie z d o ła ła  sp o p u la ry z o w a ć  ubezp ie ­
czeń g ra d o w y c h  w ś ró d  mniejszej  w łasnośc i ,  niemniej n a raż o n e j  na  tę  k lę ­
sk ę  od w ięk sze j  w łasnośc i .  „ C e re s  ’ w y s ta w i ł a  polis u b e zp ieczen io w y ch  
2186 a w y p ł a c i ł a ,  za  sz k o d y  g r a d o w e  mk. 25 miijonów, p rzec ię tn ie  sk ła d k a  
od 100,— m a re k  su m y  ubezp ieczen ia  w y n io s ła  już po p o t rącen iu  z w ro tu  
1.47. Z r e z u l ta tó w  tych ,  a  szczegó ln ie  z n iew ysok ie j  l iczby  polis w y n ik a ,  
że dla s p r a w  u b ezp ieczen ia  się od g rad o b ic ia  ro ln icy  szczegó ln ie  w  b. z a ­
b orze  R o sy jsk im  m ają  b a r d z o  m ało  z rozum ien ia  i że ideę tę  n a leży  z w ie l­
kim w y s iłk iem  ro z p o w sz ec h n iać .

Znaczn ie  lepiej p r z e d s ta w ia  się  s p r a w a  ubezp ieczeń  od g rad o b ic ia  
w  W ie lkopo lsce  i na  P o m o rz u .  In te n z y w n y  sposób  g o s p o d a r s tw a  ro lnego 
w  tych  d w ó ch  w o je w ó d z tw a c h  n ak azu je  rolnikom s to só w a n ie  jak naj­
w iększe j  p rzezornośc i .  To  też  n ie ty lko  w ie lk a  ale i m a ła  w ła sn o ść  u b e z ­
p iecza  się  od g radob ic ia .  N a  te ren ie  tym  rozw inęło  po raz  p ie rw sz y  
w  roku ub ieg łym  d z ia ła lność  w  ubezp ieczen iu  od g rad o b ic ia  P o z n a ń sk ie  
T o w a r z y s t w o  W z a je m n y c h  U b ezp ieczeń  „ V e s ta ”, k tóre ,  op e ru jąc  od roku  
1873 w  dzia le  ż y c io w y m ,  ro zp o czę ło  w  roku  1920 i 1921 d z ia ła lność  w  d z ia ­
łach  ubezpieczeń  od ognia,  k r a d z i e ż y  i g radobic ia .  W  roku  1921 w y s t a w i ł a  
„ V es ta"  ty lk o  n a  te re n ie  d w ó ch  w o je w ó d z tw  zachodn ich  25853 polis tj. 
p rzesz ło  dz ies ięć  r a z y  w ięce j  niż „ C e r e s ” w  b. z ab o rz e  R o sy jsk im  łącznie  
z W ie lk o p o lsk ą  i P o m o rz e m .  Z a  sz k o d y  g r a d o w e  w y p ła c i ł a  „ V e s t a ’ 115 
m ii jonów m a re k  s k ła d k a  p rz ec ię tn a  w y n o s i ł a  1,12. Jeżel i  do l iczby  25853



d o d a m y  jeszcze  polisy,  w y s ta w ia n e  p rz ez  d w a  niem ieck ie T o w a rzy stw a  
operu jące  w  zachodn ich  w o je w ó d z tw a c h  o raz  polisy  w y sta w io n e  przez  
w a r s z a w s k ą  „ C e r e s ”, dla tej dzie ln icy , to o t r z y m a m y  około  30 000 polis. 
W y n ik a  s tąd ,  że w  W ie lk o p o lsce  i na P o m o rz u  15 r a z y  więce j  ro ln ików  
ubezp iecza  się od g rad o b ic ia  aniżeli w  b. z ab o rze  rosy jsk im , pomimo, że 
o b sz a r  tych  d w ó ch  w o je w ó d z tw  ró w n a  się za ledw ie  *A o b sz a ru  b. K ró le ­
s tw a  Polskiego.

T o w a r z y s t w o  „V es ta "  ro z sze rz a  obecnie  dz ia ła lność  s w ą  tak w  ubez­
pieczeniach od g radob ic ia  jak i w  ro lnych  u b ezp ieczen iach  od ognia  na  
ca łą  Po lskę .
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64 Nafta - Ropa - Benzyna

C e itr a U  o i l s  m i iera lD g i l
W. Wichrowskf, Poznań

l „
Kantor g łów n y  Plac W olności 17. Telef. 1330 i 3339. 
Reprezentacja na cały b .  zabór pruski Rafinerji i fabryk Nafty.

Hr. W .Stawiarski i Ska., K rosno w Galicji



Pam RolnlPoi lolimiin 
I IP. b itam i litemarttHi

poleca: niezrównane w działaniu i skutkach
surowice i szczepionki przeciwko chorobom 

zwierząt, instytutu 
„Hungarja Szerummiivek“ w Budapeszcie.
Dom Handlowy W. Drozdowski i S-ka S.z.o p. w Warszawie. 
Generalna reprezentacja na Poznańskie i Pomorze, Han­
dlowe Tow. Naftowe. Inż. R. Kwiatkowski 

POZNAŃ, ul. Różana 22,1. telef. 32—39.
Adres telegraficzny „,Ropa“ Poznań.

P o s iad a  na  sk ład z ie : S urow icę przeci w zołzow ą, szczepionkę prze- 
c iw zołzow ą, su row icę przeciw  p o m orow i u  trzody ch lew nej, su row icę  
p rzeciw  b iegunce u  n o w orodków , su ro w icę  p rzeciw  posoczn icow em u 
zapalen iu  płuc, szczepionkę przeciw  p o so czn icow em u zapalen iu  płuc, 
su ro w icę  p rzeriw w ąg lik o w ą  dla celów  technicznych etc. (282

B U D U J E C I E
szybko — łatw o a tanio tylko maszyną

„ P A X ‘,
służącą do ręcznego wyrobu różnego rodzaju pełnych i pustych kamieni 
betonowych (bloki lub pustaki) cembrowiny itd. Bliższych wyjaśnień 
udz.: „PAX“ Spółka zbytu maszyn budów 1. wKrakowie, Rynek 17 I. p.

Spirytus skażony 95Clo
do oświetl, i zapędu motorów dostarcza majętn. w ilościach 
conajmn. 50 Itr. po" cenie mk. 375,— za jed. litr loko rektyfikacja

Zachodnio Polskie Zjednoczenie Spirytusowe
To z o. p. w POZNANIU, ul. Czieszkowskiego 5
Zamówienia składane być mogą w następ, rektyfikacjach: 
1. Akwawit T . A. w P o znan iu  2. C. A. F ranke ,  Bydgoszcz 
3. W. S u ltan ,T o ru ń -M o k re  4. H .A .W inkełhausen, S ta ro g a rd

T Ł O C Z O N O  CZ C IO N K A M I D R U K A RN I „P O R A D N IK A  G O S P O D A R S K I E G O "  W P O Z N A N I U


